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D r .  A L E K S A is B E R  T O C łE Ł

r e ? a k ° y l ; n ul- SyŁstaska L 40, I . piętro 
otw arte od godz. 10  rano do godz, 1  w  południe.
B iu r a  a d m ln lB tr a o y l: ul. Kopernika 1. 7 parter
(sklep) otw arte od godz. 9 rano do godz 7 w ie- 

ouorem bez przerwy.
P r z e d p ła ta  n a  „ G a z e tę  N a r o d o w ą " w y n o a l

- Lwowie: n» prowincyt: »  granica:
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 5 0  h .
-w artalnie «  „ 7  8 0  „ 10  kor. 8 0  h.
pólroczme la la _  2 1  —7 . n 40  n » n n

/.a  zmianę adresu dopłaoa się 4 0 hal.
W raz z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  1  p o w le i o i "  lub  
też z w arszaw skim  tygodnikiem „ Z ia r n o "  i 12 

tom am i rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h .

„ na prowincyi 9  „ 9 0  ,
W e  Lwowie 13  oda Benie do demu dopłaoa 

się 4 0  hal. miesięcznie wychodzi u godzinie 5-tej wieczorem.

Ut i ,U H LE a  Ar- 1  P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują:  W e L w o w ie  Adm inistracja „Glaze- 
ty K«rodow ej“ nL Kopernika 7 i bioro Sokołow­
skiej Pasaż Hausmana; W e  W ie d n ia :  Haasenstein  
*  V ogler (Otto Mass) I  Karotnerstr. 18 (King. Neuer 
M arkt 8), Rudolf Mosse Seilerstódt* 2, A . Oppelik 
Grfinangergasse 12, M . Dukes Nachf., M ai Augen- 
f«ld & Emerich Lessner I. WollzeUe nr. 8, Schallek 
"Wollzeile 11, J. Danneuberg O  Praterstrane 88, 
A d o lf Chulawski V II  Stiftg. 4, E . Braun I. Rot<f ;  
turmstrasse 9: W  Ł u d a p e i z o i e : Juliusz Leopold 
V II. Eligabethring 41; W e  F r a n k fu r c ie  n. SL: 
Haasenstein & Vogler i G. Danbe & Oomp.; W  P a  
r y ł u  : C. Adama Ciborowskiego następca: R acz­
kowski 14, CiW de Trtrise Paris.

C E H L  O G Ł 0 8 Z E N : O g łe z z a n ia  * w >  
caajne na jednoaipaltowy wiersi drobnym drukiem 
o s a jn o  miejsce 20 hal. B iadozłan o za wierna tub 
lnb jegoejsce 80 haL G ło z y  p u b U o n n o so l za 
jego mib jego miejsce 1 kor. P r y w a t n a  ko>  
wiersz lu n o y a  6 hal. od wyrazu.

N u e r  kosztuje 8 h., na prowlRcyl 10 hal.
(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Liberalna prasa wiedeńska
wobec nowej sytuacyi parlamentarnej.

Krótka sesya letnia nowoobranego parla­
mentu miała ten niezawodnie ważny wynik, iż 
wykazała dowodnie, że pomimo wprowadzenia 
czteroprzymiotnikowego prawa wyborczego, mają 
w izbie większość nie socyalne partye, ale stron­
nictwa narodowe. Jeszcze nie istnieje formalnie 
zorganizowana koalieya stronnictw narodowych, 
ale cały przebieg obrad nowego parlamentu 
udowodnił, że nawet bez organizacyi formalnej 
narodowcy niemieccy, czescy i polscy dysponują 
w nowej izbie poważną większością i nic nie 
może się stać bez ich przyzwolenia. Według woli 
stronnictw narodowych obraoo prezydyum izby, 
przy walnych rozprawach nad wnioskami socya- 
listów i Rusinów w kwestyi wyborów g*licyj - 
skich i administracyi galicyjskiej znalazła się 
większość poważna przeciwna tym wnioskom 
pomimo, że ich treść i tendeneya odpo •
wiadały zresztą bardzo uczuciom Niemców, 
dla Polaków nieprzychylnym — a co najważniej­
sza, ie  okazało się, iż wobec nowego parlamentu 
nie jest możliwym inny rząd, jak ten, który 
pozostał w spadku po ostatnim stanowym par­
lamencie. Być może, że w jesieni wypadnie br. 
Beckowi przedsięwziąć pewne częściowe zmiany 
w składzie osobowym swojego gabinetu. Lecz w 
ogólności biorąc, charakter polityczny ' rządu
br. Becka odpowiada mniej więcej charakterowi 
politycznemu nowej izby. Ministeryum Becka stoi 
silnie, bo przeciwnicy jego przedstawiają w nowej 
izbie konglomerat bardzo niejednolitych żywiołów 
— a do tego nawet w połączeniu przypadkowem 
stanowiący liczebnie mniejszość. Z jednej strony 
stoją katoliccy Niemcy i liberalne partye narodo­
we niemieckie, słowiańskie stronnictwa narodowe, 
tj. Czesi, Słowieńcy i Kroaci z Dalmacyi — z 
wyjątkiem Rusinów — i Koło polskie, z Jctórem 
w sprawach narodowych mają iść chłopi p 
Stapińskiego solidarnie. Opozycyę stanowią socya 
liści, klub — czy tam dwa już teraz kluby 
ruskie, pięciu syonistów i luzem idący posłowie 
niemieccy, czescy, słoweńscy — także ze Sta- 
pińskim, jako ich przygodnym sprzymnrzeńcem 
gdy rozchodzi się o walkę przeciwko rządowi 
krajowemu w Galicyi.

I n i e  u l e g a  t o  ż a d n e j  w ą t ­
p l i w o ś c i ,  ż e  t a k i  s a m  s t o s u n e k  
s i ł  s t r o n n i c t w  p o l i t y o z n y c h ,  
j a k  o n  u k s z t a ł t o w a ł  s i ę  w n o ­
w y m  p a ń s t w o w y m  p a r l a m e n c i e  
„ l u d o w y m 11, o k a ż e  s i ę  t a k i e  j a ­
k o  a k t u a l n y  w z b l i ż a j ą c e j  s i ę  
k a m p a n i i  s e j m ó w  k r a j o w y c h  — 
mianowicie, że pomimo wszelkich hałasów par- 
tyj socyalnych, narodowcy utrzymają przewagę 
we wszystkich krajach koronnych.

świadomość, że tak jest, a nie inaczej, wy­
prowadziła dziennikarstwo t. z. liberalae wie­
deńskie zupełnie z równowagi. Sympatye ser 
deczne tej prasy są z natury rzeczy po stronie 
tych zasad, które w parlamencie reprezentuje z 
uczciwą otwartością poseł Straucher ze swoimi 
czteroma kompanami. Dawniej jednak ten sam 
dr. Straucher należał do klubu wolnomyślnych 
posłów niemieckich. I cała „liberalna" prasa nie­
miecka mieściła się w tym obozie, pokrywając 
firmą „narodowo-liberalną* właściwy swój cha- 
rakter.

Teraz jednak, w obec wystąpienia na wi­
downię narodowców żydowskich, nie da się już 
pokrywać właściwy charakter prasy giełdowej 
zdawkową monetą liberalizmu. Powszechne gło­
sowanie, wyprowadzając na jaw wszystkie tkwią­
ce w duszy mas ludowych uczucia i przekona-; 
nia, zniewala teraz wszystkich dc gry otwarłem, 
kartami w życiu publicznem; każdy musi teraz 
jasno i stanowczo przyznać się do swoich prze­
konań narodowych, socyalnych i wyznaniowych 
gdyż masy, rozstrzygające przy równem i po- 
wszechnera głosowaniu, na dyplomacyi nie znają 
się nic ani trochę. I dlatego to liberalna prasa 
niemiecka nie wie teraz, co z sobą zrobić.

Wypada jej cieszyć się z „ludowego* parla­
mentaryzmu, ale ten ludowy parlament, z anty­
semitą Weiskirchnerem na czele, tak tym panom 
jest miły, jak gdyby im kto papryki pod nos na­
sypał. Kluby niemieckie liberalne, których orga­
nem była dotychczas „Neue frełe Presse et 
Cornp.* „w imię solidarności narodowej" po­
parły wybór Weisskirchnera na prezydenta Izby 
i stanowczo w sprawach narodowych niemieckich 
zdecydowane są iść pod przewodem najliczniej­
szego dziś w Izbie stronnictwa niemieckiego ka­
tolickiego

Któż został z Niemców w obozie „Neue 
freie Presse*? Oto znany ekscentryk, br. Hock, 
i jemu podobne, luzem chodzące jednostki, dla 
których niema miejsca w zorganizowanych na­
rodowych stronnictwach niemieckich. Zamieszcza 
też br. Hock w jedaym z najnowszych numerów 
.Neue freie Pressa* gorzkie narzekania na roz- 
czarowanie, jakie mu sprawia nowy parlament i 
przeważna część posłów niemieckich w tym par­
lamencie, „Neue fr. Presse*, umieszczając to na­
rzekanie na ozele numeru, widocznie z niem so­
lidaryzuje się, co zresztą otwarcie niemal co- 
dzieó przyznaje, że nie jest wcale zadowoloną 
z nowej Izby.

Popieranie „bohaterów* ruskich, którzy 
rozbijali walecznie stoły i krzesła w uniwersy­
tecie lwowskim i atakowali portrety rektorów, 
popieranie klubu parlamentarnego, który solida­
ryzuje się z tego gatunku bohaterstwem, nie mo­
że zjednać stronnictw parlamentarnych, które me 
chcą z takiemi awanturami solidaryzować się.

Z obozów ruskeh.
Ciężkiej obrazy wobec kleru ruskiego do­

puścił się „Hrom. Holos* w artykule poparuy 
—czy bez popiw* (streszczonym w nr. 188 „Gaz 
Nar.*). Dzięki nieprzebierającej w środkach 
agitacyi radykałów, popularna gazetka ateistyczna 
jest bardzo rozpowszechnioną wśród ludu ru­
skiego, zwłaszcza w południowo wschodniej Ga­
licyi.

Obecnie na ten artykuł odpowiada jeden z 
księży ruskich w „Halyczaninie*. Zaznacza na 
wstępie, że duchowieństwo rusk e dzieli się na 
dwa obozy : russki i ukraiński, między którymi 
wre zacięta walka partyjna, a „jej następstwa 
będą takie, że nasz (ruski) naród stanie się bez­
wyznaniowym, i w dalszej perspektywie Galicya 
wstąpi w ślady Francyi*. Duchowieństwo staro 
ruskie zwracało uwagę włada duchownych i pra­
sy na niebezpieczeństwa, jakie grożą cerkwi i 
narodowi, skutkiem akcyi hajdamackich wywro 
towców; atoli głosy te pozostawały dotąd bez 
echa, a „popiki (radykali) postępują nadai w 
kierunku demornlizacyjnym*.

Autor zadaje sobie pytanie, czy księża z 
partyi ukrainofiiskiej mogą istotnie czuć się 
dotkniętymi artykułami „Hrom. hołosu* — i w 
powątpiewaniu swem przytacza słowa prezasa
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B r. Jeray Om pteda.

histdrya dwóch serc.
B O M  ANS.

(Ciąg dalszy.)

— Nic nie szkodzi.
_  Jest mi to jednak przykre.
Rudolf zniecierpliwił s ię :
— Ciągle ta sama bistorya.
Lola popatrzyła na niego proszącym wzro­

kiem .
— Przyrzekłeś mi, że będziesz p rzychodz ić  

do nas. W domu będziemy bezpieczni.
Tonderu teraz dopiero spostrzegł, jak pierś 

Loli z wysiłku silnie faluje i jak jest zarumie­
niona. Owładnęło go uczucie i z błyskiem na­
miętności w oczach szepnął:

— Kocham ciebie do szaleństwa 1
8.

Była już późna jesień, Wicher dął dzień 
i noc, po ulicach zaledwie można było jeździć 
na bicyklach. Lola przypomniała w ięc Rudolfowi, 
i e  przyrzekł przyjśó do niej.

Tondern pisywał do niej codzień listy. Cza­
sami bardzo długie na pięć lub sześć arkuszy. 
Miał zawsze wiele jej do powiedzenia, zawsze 
zapomniał za ostatniem widzeniem się z nią o

coś ją zapytać, zawsze chciał się o czemś do­
wiedzieć. Jego listy były dalszym ciągiem roz­
mowy z nią. Gdy tylko wrócił do hotelu, zaraz 
zasiadał do pisania do niej listu.

Czasami pisał do późna i potem się oba­
wiał, że list nie dojdzie jutro o oznaczonej po­
rze. Wybiegał więc i szedł aż do urzędu poczto­
wego. Wracając nakładał drogi, aby przejść się 
popod okna swojej ukochanej. Przystawał tu; 
wypatrywał chociażby za cieniem na storach, 
nasłuchiwał, czy nie dosłyszy jej głosu lub cho­
ciażby tonów fortepianu.

Skoro nadszedł jakiś przechodzień, wydo­
bywał zegarek i udawał, że go reguluje lub też 
gorączkowo przeglądał notatnik, jakby w nim 
czegoś szukał. Gdy ktoś z przechodzących na 
niego patrzył, mjai uczucie złapanego na gorą­
cym uczynku.

londern chciał się przekonać, kiedy po­
wraca ojcieo Loli. Mówiła ona, że zazwyczaj po 
dziesiątej godzinie, już po zamknięciu bramy. 
0  tym czasie ulica ta była już pustą. Przez 
kilka wieczorów wyczekiwał Tondern na prze­
ciwległym trotuarze, lecz napróżno. Wprawdzie 
raz wszedł ktoś po godzinie dziesiątej, ale była 
to jakaś starsza dama. Wreszcie przyszedł jakiś 
pan, który mógł być ojcem Loli, ale który nie 
odpowiadał wyobrażeniu, jakie Tondern o nim 
sobie wyrobił. Nie wiedział wprawdzie, jak on 
wygląda, ale wyobrażał sobie, że musi on nosić 
długą, białą brodę.

Aż nakoniec pojawił się starszy pan, który

klubu ruskiego: „Przecież radykali są lewem
skrzydłem narodowców, a idea i program ich 
działania są zupełnióf'.godne*. Inny ksiądz z 
partyi narodowieckiej powiedział: „my wszyscy w 
ciągu 20 lat będzjeray socyalistami", a inny 
znów zamierzał przed kilkoma laty wydawać ga­
zetę o kierunku radykalnym.

„Politykomania — pisze ksiądz-starorusin 
— objawia się u nas jako zaraza, niszcząca 
nasz organizm duchowy; ona ruguje z serca 
naszego myśl o Bogu i wierze, ona uczyniła 
milszą dla nas lekturę gazety albo broszury 
treści politycznej, niż modlitewnik lub księgi te­
ologiczne ; ona uwydataila na wielu księżach 
piętno ustroju życia ludzi świeckich do tego 
stopnia że gdybyśmy nie mieli szat odmiennych, 
niktby nie uważa! nas za duchownych, gdyż na­
sze życie, postępowanie nasze niczem się nie 
różni od życia i postępowania ludzi świeckich, a 
może być i redaktorów „Hrom. hołosu*.

Pośród księży ruskich w Galicyi nie brak 
„popików* a la nieboszczyk ks. Siczyński, który 
odważył się w sejmie lwowski u w obeonosci 
biskupów katolickich i swego arcypasterza, śp. 
kardynała Sembratowicza, powiedzieć, że „salun* 
da jest wiarą najodpowiedniejszą dla narodu 
ukraińskiego*. I jak to jemu uszło bezkarnie, 
tak i teraz bardzo wiele sprawek „popików* nie 
pociąga za sobą kary, choć one są ogólnie zna­
ne, chociaż dochodzą w licznych skargach do 
wiadomości władz cerkiewnych. To dziwne i nie 
pojęte.

„A  kogo winić za ducha radykalizmu — 
czytamy dalej w „Haliczaninie* — tchnącego 
wśród naszej młodzieży gimnazyalnej, jeśli po 
części nie katecnetów-ukraińców, których sposób 
życia (nie u wszystkich) można nazwać bardziej, 
niż liberalnym? Znamy takich katechetów, któ­
rzy o godz. 7 zrana udają się z kasyna wprost 
do cerkwi na mszę św,; znamy takich, w domach 
których nie przestrzega się postów, a którzy na­
wet występują np. z takimi wnioskami (na po­
siedzenia rady jednej z burs), by podawano 
bursakom w piątek potrawy ze słoniną*.

„Jeśli służba księdza nie widzi go nigdy 
modlącego się w dom j , jeśli dzieci udają się na 
spoczynek i wstają ?3 snu bez modlitwy; jeśli 
rodzina księdza nigd^nie bywa w cerkwi; jeśli 
w czasie akcyi wyborczej „popiki* urządzali na­
jazdy na wsie sąsiednie w dniach Wielkanocy, 
a nawet w Wielki Piątek; jeśli oni obrzucali 
bezwstydnie stekiem fałszu i oszczerstw księży 
z party i russko-narodowej na wiecach, w przy­
tomności tysięcy ludu; jeżeli przeciw kandydatu­
rze ks Dawydiaka posługiwali się „popiki* 
wszelką bronią agitacyjną, nie wzdrygając się 
nawet przed kradzieżą głosów z urny i grozili 
swym parafianom rewolwerem; jeśli wszyscy 
„popiki* przy wyborach tak silnie złączyli się 
z żydami, radykałami, socyalistami i innymi 
wrogami wiary, cerkwi, Rusi, idei słowiańskiej, 
pragnąc zbawić swą „Ukrainę*, a obalić kandy­
datów russkich; jeśli „popiki" wraz ze swymi 
prowizorami cerkiewnymi rozbijali się i publicz­
nie agitowali na rzecz kandydalów-żydów; jeśli 
słuchacz teologii, kandydat na głosiciela pokoju 
i miłości, odgraża się dr. Dudykiewiczowi bombą, 
w razie, gdyby został obrany posłem — to gdzież 
jest — pytam — to duchowieństwo, któreby po 
pierwsza uważało wszystko, co napisano w nr. 
59 „Hroui. hoł.“ za obrazę, kłamstwo, a po- 
wtóre, zdobyło się na odwagę dania odpowiedzi 
na te obrazy i obelgi publicznie, w cerkwiach, 
lub co najmniej w prasie, ale w jakiej, gazecie 
czy może w „D ile?‘

„Znaną jest nam treść radykalnych broszur: 
„Nastupaje czorna chmara*, „Borofba* itp., w 
których autorzy w niecny sposób bezczeszczą o j­
ców duchownych, a osobliwie władykę stanisła­
wowskiego ; myśmy jednak dotychczas nie czytali 
nigdzie odpowiedzi w „Dile“ , ani nie spotkaliśmy 
się z „popikiem*, któryby wyraził swe niezado­
wolenie pod adresem autorów i całej par'yi ra­
dykalnej i stanął po stronie swego władyki. 
Wśród takiego duchowieństwa, dla którego lep­
szym jest Trylowski, Ostapczuk, Staruch, Itappo-

rzeczywiście miał długą, siwą brodę. To musi 
być on. W oknach Loli było już ciemno. Lecz 
zapewne i tym razem Tondern się pomylił, bo 
ów pan za chwilę pojawił się w oknie na pier- 
wszem piętrze, potem je zamknął i zapuścił 
story.

Nazajutrz prosił Tondern Lolę, aby mu po­
kazała fotografię ojca. Gdy zdziwiła się tą prośbą, 
powiedział jej, dlaczego ją o to prosi. Wtenczas 
ona opowiedziała, że istotnie ojciec jej nosi dłu­
gą siwą brodę. Fotografii ojca jednak nie przy­
niesie ; Rudolf musi satu przyjść do nich i w do­
mu fotografię zobaczy.

Wreszcie jednego dnia Tondern przemógł 
się i poszedł do domu Loli.

Serce biło ma gwałtownie, gdy wszedł do 
sieni, w której raz tylko był wówczas, kiedy za­
trzymał tu Lolę. Przebiegł szybko kilka stopni 
w sieniach, jak gdyby coś złego czynił i zadzwo­
nił na lewo przy drzwiach, na których nie b /o  
żadnego biletu z nazwiskiem.

Drzwi otworzyła Lola. Tondern wszedł 
szybko, a ona natychmiast drzwi zamknęła. Ton­
dern był tak zakłopotany i onieśmielony, że za­
ledwie przywitał się z Lolą. Zapytała go ze zdzi­
wieniem :

— Nie pocałujesz mnie?
Pokój, do którego Tondern wszedł, leżał w 

półmroku. Rudolf mógł zaledwie rozróżnić przed­
mioty. Naprzeciw niego podeszła jakaś postać. 
Była to Fanny.

—  Boję się, ie  jestem natrętem — rzekł

port, Gabel niż ks Dawydiak, pracownik w win­
nicy Gnrystusowei — nie znajdzie się śmiałek, 
któryby się podjął reagowania „Hrom. hołosowi*, 
gdyż on nie czuje się obrażonym*,

Zjazdy.
We Wiedniu obiega pogłoska, że możliwym 

jest równoczesny zjazd cesarza Wilhelma i króla 
włoskiego we Wiedniu.

Według innej, z Marienbadu nadchodzącej 
pogłoski, król Ed ward miał się tam na przyjęciu 
u angielskiego ambasadora Goshena wyrazić w 
obec ambasadora rosyjskiego, ks. Urusowa, że 
prawdopodobnie zjedzie s!ę w najbliższym czasie 
z carem Mikołajem. Spotkanie odbędzie się praw­
dopodobnie na wodach fińskich; termin jeszcze 
nie oznaczony. Pogłoska ta może być prawdziwą, 
ale termin zjazdu naturalnie może być oznaczo­
ny dopiero po zawarciu konwencyi angielsko- 
rosyjskiej, którą jednak ma już wkrótce na­
stąpić.

Wczoraj wieczór przybył do Paryża król 
grecki na kilka dni, ale zapewne nie w celach 
politycznych.

Amnasador francuski w Berlinie, p. Juliusz 
Cambon bawił u kanclerza, ks. Bfilowa w Nor- 
derney jeszcze w sobotę, miał z nim dwie długie 
rozmowy i był na obiedzie u księstwa. „Nordć. 
Lllg. Ztg.“ donosi urzędowo, że odwiedziny am­
basadora Cambona miały przebieg bardzo zado­
walający. Obaj mężowie stanu, których łączą 
długoletnie osobiste stosunki, mieli sposobność w 
przyjaznej rozmowie wypowiedzenia się i porozu­
mienia co do ułożenia i rozwoju stosunku Fran­
cyi i Niemiec.

Pewien polityk francuski, zostający w bar­
dzo blizkich z rządem stosunkach, powiedział pa­
ryskiemu korespondentowi „Beri. Tageblattu* co 
do wizyty Cambona u Httlowa: Obaj panowie są 
bardzo weseli w kompanii, więc też tematu do 
rozmowy im nie braknie. A że obaj żywo zaj­
mują się polityką, więc też nie o samych tylko 
kąpielach Północnego morza i promenadach roz 
mawiać będą. Ale już wasze gazety doniosły, że 
wizyta ta dawno była umówionz i że z żadną 
upatrzoną kwestyą polityki bieżącej niema do 
czynienia —  jeżeli ju i to nie jest faktem intere­
sującym, że kanclerz niemiecki z ambasadorem 
republiki franouzkiej w więcej niż prawidłowych, 
bo w przyjacielskiej zostaje stosunkach.

F. Juliusz Cambon udał się z Nornermy 
w sobotę wieczór do Bremy. Wczoraj miał wró­
cić do Berlina, gdzie od kilku dni bawi brat jego, 
Paweł Cambon, ambasador francuski w Londynie.

W Niemczech będzie poselstwo podejmowane 
jako goście cesarza. Jeden nosorożec i młody 
lew, przepyszne okazy, prezent Menelika /d la  

, Wilhelma II, przybyły już do Berlina. Menelik 
; ytułowany urzędowo „cesarzem Etyopii*.

Francuzi są okropnie zaniepokojeni misyą, 
która pominie Londya, Paryż i Rzym. „Messi- 
dor* (francuski organ półurzędowy) podaje ko- 
respoadencyf z Dire-Dana, obecnego końca 
kolei abisyńskiej, donoszącą, że d. 27 lipca de- 
żasmacr Maszerza ze swoją świtą przejechał przez 
to miasto, aby jako wysłannik cesarza Menelika 
udać się do cesarza niemieckiego i do austrya- 
ckiego, a oraz spełnić misyę u sułtana w Kon­
stantynopolu. Poselstwo wiezie ze sobą bogate 
dary i całą menaźeryę lwów, lampartów, noso­
rożców, żebr, byen iti. Celem tego poselstwa 
nadzwyczajnego jest po pierwsze odwzajemnić 
się za złożone półtrzecia roku temu wizyty dele- 
gacyi niemieckiej i austryackiej, a powtóre ści­
ślej zbliżyć się do tych mocarstw silnych i po­
ważnych, ponieważ pomoc ich mogłaby być bar­
dzo cenną dla Menelika.

Dalej donosi korespondent: Każdy zrozu­
mie, że celem kroku tego jest, stworzyć w Abi­
synii kontrwagę przeciw wpływowi angielsko- 
francusko -włoskiemu, że zatem polityka Menelika 
na nowe drogi wstępuje. Podróż ta deżasmacza 
Maszerzy może się bardzo ciężko odbić na 
Francyi. 2-wrot ten polityki abisyńskiej przypisu­
ją niektórzy wpływowi cesarzowej Taitu, kiero­
wanej przez popa Igazu, wodzireja ortodoksów 
abisyńskich. Głównie zaś może zawinił poprze­
dni poseł francuski Lagarde swojem postępowa­
niem niezręcznem. Pomimo upiększań półnrzędo- 
wych, prawdą jest, że Menelik bardzo ozięble 
przyjął nowego posła francuskiego, p. Kłobukow- 
skiego; tudzież, że układy wstępne co do kolei 
rozpocząć się jeszcze nie mogły, ponieważ cesarz 
chorego udaje i powiada, ie  potrzebuje dwa 
miesiące spokoju, zanim zbadaniem tej poważnej 
sprawy się zajmie.

„Jednem słowem — kończy korespondent— 
zachodzi słuszna obawa, że wpływ nasz w Abi­
synii podupada, ponieważ się interesami naszemi 
w tym kraju niedostatecznie zajmywano*. I do­
daje niewiadomo dlaczego: „Poseł Menelika
zresztą w Europie już przez swój strój musi 
zwrócić uwagę. Nosi bowiem paradny płaszcz 
jedwabny, którego bar wy jaskrawe z czasem już 
trochę poszarzały. Nogi bose, ale na głowie pa­
radny... cylinder jedwabny, co pomimo całego 
dla dostojnej osoby respektu wielce komiczne 
się wyaaje*.

Niepowodzenia Francuzów 
w  Abisynii.

Wyprawę swoją policyjną do Maroku skom­
promitowali Francuzi fanfaronadą, postępowa­
niem zarówno niedorzecznetn jak dzikiem w 
Casablanca i będą może zmuszeni do prowadza­
nia wojny formalnej, która w najpomyślniejszym 
dla oręża francuskiego razie przez dziesięć lat 
zatrudni, spęta republikę i do reszty zawichrzy 
jej finanse. A tymczasem znikają złote owoce, 
które sobie Francuzi pospołu z Anglikami i W ło­
chami zaszczepili w ostatnich latach w Abisynii, 
na polu zwłaszcza ekonomieznem.

Wiadomo jui, że Menelik wyprawił do 
Europy misyę osobną, która urzędowo zwiedzi 
Niemcy i Austro-Węgry i zboczy do Koustan 
tynopola. Poselstwo to przybędzie dzisiaj do 
Hamburga, gdzie w imieniu cesarza niemieckiego 
przez posła niemieckiego w Abisynii, Coates, i je ­
dnego z dostojników ministerstwa spraw zagr. 
więc z wielką uroczystością przyjęte będzie. O i 
29 bm do d września zabawi poselstwo w B8r 
linie, potem uda się do Essen, aby zwiedzić tam­
tejsze zakłady kruppowskie, a stamtąd uda się 
do Wiednia. Na czele poselstwi. stoi deżasmacr 
(dostojnik drugiego stopnia i książę) Maszerza.

Tondern.
Ale starsza siostra uspokajała jego draili- 

wość. Wydawało się nawet, że raczej czuje się 
tern obrażona, iż on dotąd jeszcze u nich nie
był. Przecież powinien był złożyć im wizytę.
Mówiła tak, jak gdyby chciała zaznaczyć swoje 
towarzyskie stanowisko. Tondern bronił się tern,
że nie zna ich ojca.

— To niepotrzeba — przerwała mu Lola 
— Papy nigdy nie ma w domu, więc i tak nie
mógłbyś pan z nim się widzieć.

Tondern rozglądnął się dokoła. Pokój miał 
dwa okna. Przy ścianie znajdowała się duża sofę 
w guście staroniemieckim, przed nią stół, zasła­
ny jakąś haftowaną kapą. Pod jednem oknem
stała maszyna do szycia, pod drugiem stoliczek, 
na którym leżały robótki. Pomiędzy oknami stała 
komoda a nad nią duże, wąskie zwierciadło. 
Pod drugą ścianą naprzeciw sofy stało pianino.

— Zechciej pan U6iąść, panie hrabio — 
rzekła Fanny.

Miała ona na sobie fartuszek, jaki zazwy­
czaj w domu nosiła. Tondern spostrzegł teraz, że 
i Lola ma fartuszek i to go trochę zdziwiło. 
Ale o ile fartuszek Fanny wydal mu się szkara­
dnych, o tyle Lola w fartuszku wydała mu się
jeszcze rozkoszniejsza.

Rozmowa z początku nie kleiła się. Rudolf 
próbował z peczątku zwracać się ciągle do star­
szej siostry, co Loli nie podobało się. Dopiero, 
gdy Fanny na chwilkę wyszła, Lola przysunęła 
się zaraz do niego i rzekła.

'L  Watykanu.
(Dekret kongregacji św. Roaiylmm w nprawie ure­

gulowania aktu zaślubin.)
Raym, 23 siarpnia.

Jest rzeczą wiadomą, że Kościół nie do­
puszcza ślubów t  zw. tajnych, a sobór Try­
dencki ustanowił w  tym względzie prawa ściśle 
określone i surowe, według których śluby, dane 
nie przez proboszcza albo i innego księdza, prze­
zeń upoważnionego i nie w obecności dwóch lub 
trzech świadków, są uważane za nieważne. 
Wszelako tenże sam sobór ustanowił, że odnośny 
dekret m& być ogłoszonym w poszczególnych (a 
nie we wszystkich) parafiach, a ma moc obo­
wiązującą tylko w tych miejscowościach, w któ­
rych został promulgowanym Ponieważ działy się 
i dzieją w tym względzie liczne nadużycia, przeto 
Stolica św. postanowiła wydać w sprawie ślu­
bów małieńskioh nowe, a bardzo zwięzłe i do­
kładne przepisy Nowy dekret wydala św. kongre 
gacya Koncylium, a opublikował ten akt „Osser- 
ratore Romano*. Dokument składa się z 11 ar­
tykułów :

§ I. Jest uważaną za ważną i ma podsta­
wę kanoniczny taka umowa ślubna (sponsalia), 
która zawartą została na akcie, podpisanym 
przez strony i proboszcza lub wikaryusza miejsco­
wego, albo przynajmniej przez świadków. Gdyby

— Tysiąckrotnie dziękuję ci, żeś przy­
szedł.

— Niema ofiary, którejbym dla ciebie nie 
poniół — odpowiedział.

—  Tak być powinno.
— Gdyby jednak ojciec nadszedł!
— Nie przyjdzie.
— Gdyby jednak.
— Mówiłam ci przecież, że nie może wy­

dalić się ze sklepu.
Mimo to Rudolf nie był spokojnym.
Fanny powróciła, a Rudolf pytał ją, czy 

jest jej lepiej na oczy. To ją ujęło. Rudolf ofia­
rował si? nas et, że przeczyta jej gazetę, ale ona 
wolała rozmawiać.

Za chwilę Rudolf popatrzył na zegarek i 
chciał odchodzić. Obie jednak siostry namówiły 
go, aby jeszcze został.

ściemniło się już bardzo, więc Lola zapa­
liła lampę. Ale ponieważ zapomniała zapuścić 
story, Rudolf, który siedział, jak na węglach, 
obawiał się, iż może ktoś z ulicy go podpatrzeć 
i zwrócił na to uwagę Loli. Fanny jednak 
rzekła:

—  Cóżby to szkodzić mogło?

(C. d. n.)
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edna z oba stron, albo jedna lab druga nie 
umiały pisać, należy to zaznaczyć w samym 
akcie; powinno się dobrać innego świadka, któ­
ryby wraz z proboszczem lub wikarym, albo z 
dwoma świadkami, o których mowa powyżej, 
akt ten podpisał.

§ II. Pod mianem proboszcza tu i w na­
stępnych ustępach rozumie się nietylko tego, któ­
ry prawnie zarządza parafią, kanonicznie erygo­
waną; ale w okolicach, w których nie istnieją 
parafie, kanonicznie ustanowione, także i księdza, 
któremu prawnie powierzoną zosiała piecza nad 
duszami, na obszarze określonym, a który jest 
stawianym na równi z proboszczem. Także w 
krajach misyjnych, które nie są jeszcze dokładnie 
opisane, każdego księdza, obdarzonego „univer- 
salitor ‘ pieczą dusz przez przełożonego misyi.

§ III. Ważnemi są tylko te małżeństwa, 
które zawarte wobec proboszcza lub wikarego 
miejscowego, albo przez księdza, wydelegowanego 
przez jednego lub drugiego i wobec co najmniej 
2 świadków, zawsze jednak według przepisów, 
określonych w ustępach następnych, z wyjątkiem 
tych, o których mowa w §§ VII i VIII.

§. IV. Proboszcz i wikary miejscowy ucze­
stniczą ważnie w obrzędzie ślubnym:

$ 1 . Jedynie od dnia, w którym objęli w po­
siadanie beneficyum, albo zostali dopuszczeni do 
urzędowania, byleby tylko nie byli dekretem pu­
blicznym ekskomunikowani imiennie, albo zawie­
szeni w urzędowaniu;

2. Tylko w granicach swego terytoryum, w 
których uczestniczą prawnie nietylko w obrzę­
dach ślubnych swych parafian, lecz także i tych, 
którzy nie są ich podwładnymi;

3. Skoro się ich zaprasza, a nie zmusza 
gwałtem, a należy im się domagać i otrzymać 
zezwolenie stron interesowanych.

V. Następnie proboszcz lub wikary uczest­
niczą prawnie w obrzędzie ślubnym:

1. Gdy stwierdzili prawnie przestrzegane 
reguły kanoniczne, stan wolny nowożeńców;

2. Gdy ponadto zuanem im jest mieszkanie, 
lub pobyt co najmniej 2 -miesięczny jednej ze 
stron w miejscowości, w której ślub ma się 
odbyć;

3. Jeśli nie jest wiadomem jednemu lub 
drugiemu: proboszczowi lub wikaremu parafii, 
w której ma być zawarty prawnie związek mał­
żeński, miejsce zamieszkania stron, należy się 
zaopatrzyć w upoważnienie ze strony proboszcza 
lub wikarego jednej ze stron interesowanych, 
z wyjątkiem wypadku nagłej konieczności;

4. W każdym wypadku należy uważać za 
regułę, że ślub ma się odbyć wobec proboszcza 
narzeczonej, a wyjątek może stanowić jakaś 
ważna, uzasadniona przyozyna.

§. VI. Proboszcz i wikary miejscowy mogą 
zezwolić, aby inny, wymieniony ksiądz udzielił 
ślubu na ich terytoryum. Atoli ksiądz-zastępca, 
ny mógł udzielić ślubu ważnie i prawnie, musi 
przestrzegać granic swego mandatu i regiu, wy­
żej wymienionych w §§. IV i V, a obowiązują­
cych proboszcza i wikarego miejscowego.

§. VII. W  grożącem niebezpieczeństwie 
śmierci, gdy nie można sprowadzić proboszcza 
lub wikarego miejscowego, albo księdza w za­
stępstwie jednego lub drugiego, można polegać 
na sumieniu i w danym wypadku, aby potom­
stwo mogło być uznanem za prawe i zawrzeć 
ważnie i prawnie związek małżeński wobec ja­
kiegokolwiek księdza i 2 świadków.

§. VIII. Na wypadek, gdy w jakiejś miej­
scowości nie można sprowadzić ani proboszcza 
ani wikarego tamtejszego, ani księdza przez nich 
delegowanego, który mógłby udzielić ślubu, i je ­
śli ten stan rzeczy trwa dłużej, niż priez 1 mie­
siąc, związek małżeński może być zawarty wa­
żnie i prawnie li tylko za konsensem, wystawio­
nym formalnie przez narzeczonych, w obecności 
2 świadków.

§. IX. 1. Po ślubie proboszcz lub zaatępca 
winien natychmiast wpisać do ksiąg matrymo­
nialnych nazwiska małżonków i świadków, miej­
sce i dzień, w którym odbył się ślub, oraz inne 
okoliczności, stosownie do przepisów ksiąg rytu­
alnych. Może to uczynić i jego wikary i inny 
ksiądz, jeśli ndzielał ślubu w zastępstwie probosz­
cza lub wikarego.

ii 2. Ponadto proboszcz powinien zapisać także 
w księdze metrykalnej, że małżonek (małżonka) 
tego a tego dnia zawarł ślub w jego parafii. Jeśli 
małżouek był ochrzczonym gdzieindziej, proboszcz 
miejscowości, w której odbył się ślub, winien 
poinformować albo sam, albo za pośrednictwem 
kuryi biskupiej proboszcza miejscowości, w której 
ochrzczono nowożeńca, aby zarejestrował zwią­
zek małżeński w księdze metrykalnej.

3, W każdym wypadku, gdy związek za­
wiera się według normy §§. VII. lub VIII, ksiądz 
w pierwszym wypadku, świadkowie w drugim, są 
obowiązani wraz z nowożeńcami postarać się 
o to, aby umowa ślubna była z jak największą 
dokładnością zaciągniętą do ksiąg przepisowych.

§. X. mówi o karach, na jakie będę nara­
żeni księża, nie stosujący się do powyższych 
przepisów.

§. XI. 1. Do przestrzegania tych praw są 
obowiązani wszyscy ochrzczeni w Kościele kato­
lickim, albo nawróceni do niego z herezyi i schi­
zmy (także jeśli ci lub tamci popadli później 
w odszczepieństwo), gdy chcą zawrzeć umowę lub 
związek małżeński.

2. Odaoszą się też te same przepisy i do 
katolików, jeżeli wchodzą w związki małżeńskie 
z akatolikami, ochrzczonymi lub nieochrzczonymi, 
także i wtedy, gdy otrzymali dyspensę od prze­
szkód religii mieszanej, albo różnicy wyznania; 
z wyjątkiem, gdyby Stolica św. wydała inne roz­
porządzenia co do pewnych miejscowości lub 
okolic.

3. Akatolicy, ochrzczeni lub nieochrzczeni, 
jeśli zawierają śluby między sobą, nie są w ża­
dnym razie zobowiązani do przestrzegania formy 
katolickiej związków małżeńskich.

Ten dekret św. Kongregacyi Koncylium bę­
dzie miał moc obowiązującą od Wielkanocy ro­
ku 1908.

K. Eostctyc.

Listy z kraju.
Z Mośolshiego w sierpniu.

Skromna na pozór korespondencya z pod
Nowego miasta nr. 187 „Gazety Narodowej* 
zawierała głębsze myśli i trafne uwagi. Słusznie 
twierdzi korespondent, że zawsze i przy każdej 
sposobności mamy na ustach to, że kraj nasz 
jest przeważnie rolniczy, a my nie wyciągamy 
mimo to w pracy naszej narodowej i ekonomicz­
nej z tego faktu odpowiedniej konsekwencyi.

• Praca na roli isst żmudną, ciężką i jak 
musi być systematyczną i jak dalece ciągłych
zmian nie znosi, ani skoków, ani samych tylko 
dobrych chęci, lecz wymaga bezwarunkowo 
czynów, taką samą, jeżeli się nie mylimy, powin­
na być i cała organizacya nasza i to bez wy­

jątku wszystkich ludzi dobrej woli kraj miłują­
cych około tego rolnictwa i około tego mało- 
rolnika.

Tymczasem my często w pracy narodowej 
i ekonomicznej nie lubimy poprostu i nie chcemy 
poddać się takiej pracy systematycznej bez 
zmiany, bez skoków, jak to czynić musi rolnik 
na roli, a wskutek tego i cała nasza akcya około 
rolnictwa i ludu, która ma tak wielkie znaczenie 
narodowe i ekonomiczne, chybia może celu i nie 
osiąga tych skutków, jakie osiągnąć i do jakich 
dążyćby powinna.

Wszyscy bez wyjątku flirtują z ludem, lgną 
do tego ludu jak muchy do śmietany. Muchy 
chociażoy i całkiem śmietanę obsiadły, to jeszcze 
jej nie skonsumują i wielkiej szkody nigdy nie 
wyrządzą, lgnący do ludu ludzie nawet sami lego 
nie widzą, że często i mimo woli szkodę ludowi 
przynoszą.

Te wszystkie flirty z ludem tych, którzy 
naprawdę ludu dobrze nie znają i którzy prowa­
dzą flirt nie wprost przez styczność z ludem, lecz 
na dystans w pismach, pisemkach i mowach, 
często, choć pragną jak najlepiej, powodu­
ją, jeżeli już nie szkodę, to chaos. Sypią 
się jak z wora różne projekta organizacyjne 
i różne środki, a lepiejby może było, by nie 
rozbijać się w tych projektach i środkach, lecz 
jąć się roboty około rolnictwa przez bezpośrednią 
styczność z rolnikiem i przez organizacyę, jaką 
daje towarzystwo gospodarskie.

Zachodzi pytanie, czy gdyby społeczeństwo 
przestało nieco mędrkować, a wzięło się na­
prawdę w ten sposób do pracy, mogłoby mu 
grozić jakiekolwiek niebezpieczeństwo czy spra­
wie narodowej, ekonomicznej i jakiejkolwiek za­
sadzie politycznej. Mnie, breczkosiejowi, wydaje 
się, ie  pod żadnym warunkiem nie tylko żadne 
niebezpieczeństwo nam grozić nie może, lecz że 
przeciwnie taka akcya, kto w dalszą patrzy przy 
szłość narodową, jest może i jedynie wska­
zaną.

Cokolwiek się z nami stanie, ziemia zostanie 
ziemią i na tej ziemi siedzieć i pracować będzie 
rolnik i to rolnik do ziemi przywiązany, a ten 
rolnik do ziemi przywiązany musi mieć i mieć 
będzie z pewnością coraz więcej poczucia naro­
dowego. To poczucie narodowe nie da się z gó­
ry wtłoczyć, lecz w miarę o ile ten rolnik dla 
tej ziemi ofiar i cierni ponosić będzie, będzie 
wzrastało samo przez się, z czego wypływa, że 
praca wszystkich około rolnictwa, ani pod wzglę­
dem narodowym, ani ekonomicznym szkodliwą 
być nie może i że słusznie Wasz korespondent »ia 
wzór oddziału Towarzystwa gospodarskiego po- 
wiata przemyskiego do takiej pracy zachęca.

Wspomniałem o zasadzie politycznej. Mó; 
Bożel My już polityki różnych zasad 3ię trzy­
mali, dobrych i błędnych, jedni drugich zwal­
czali, tyle umieliśmy natworzyć różnych stron­
nictw i stronnictw w stronnictwach, lecz tem sa­
mem sprawie narodowej wiele usług nie od­
daliśmy, natworzyliśmy wodzów, czy sami po- 
m'ano wali się wodzami, lecz nie widzieliśmy, 
by za tymi wodzami stały wielkie armie.

Każda chwila miała swe hasła. Nie chcę 
mówić o historyi przeszłości, lecz wspomniawszy
0 zasadzie politycznej i ad vocem tego, co mó­
wiłem o rolnictwie, wspomnę o pewnem haśle 
teraźniejszości. Tak jak zawsze i wszędzie i przy 
każdej sposobności stwierdzamy ten fakt, że 
kraj jest przeważnie rolniczy, tak również teraz, 
zawsze i wszędzie, mamy na ustach to słowo 
„demokracya*: „społeczeństwo się zdemokratyzo­
wało*, „parlament jest demokratyczny*, „sejm 
ma być demokratyczny*. Nikt z pewnością prze­
ciw tym hasłom nie występuje i te hasła dla 
pracy około rolnictwa nie są wcale szkodliwe, o 
ile hasła nie byłyby tylko hasłami, ale o ileby 
się stały demokratycznemi hasłami w dobrze 
zrozumianym interesie rozwoju rolnictwa. Sam 
flirt w tej mierze, to trochę za mało, a samo 
hasło bez istotnej pracy dla tego rolnictwa przej­
dzie bez znaczenia i rolnikowi, a temsunem i 
rolnictwu, a dalej i ekonomicznemu podniesieniu 
kraju i sprawie narodowej, pożytku nie przy­
niesie.

Jeden z włościan, który różne pisemka 
czytuje, a zamiłowanym jest rolnikiem, zrobił 
może i trafną u w a g ę  tej treści:

„Mnie się widzi, że to, co teraz różni pa­
nowie ciągle mówią i piszą o demokracyi, to 
wychodzi tak, jakby to, że będzie lepiej na 
świecie, jak tych wszystkich rolników, którzy 
coś więcej posiadają i więcej umieją, utrącimy, 
a natomiast inni panowie, co to są po miastach
1 co nie są z zawodu rolnikami, wszędzie, czy to 
w Wiedniu w parlamencie, czy we Lwowie w 
sejmie, rządzić będą. Jeżeliby tak było, to prę­
dzej czy później musi się rolnik ocknąć, że mu 
to na dobre nie wyjdzie, a to dlatego, że w rol­
nictwie same dobre chęci bez wspólnej pracy i 
bez dobrej znajomości naszego chłopa pożytku 
nie wydadzą*.

To rozumowanie tego włościanina nie jest 
bez racyi, tuało jest bowiem rzucić tylko hasła, 
których ten ogromny zastęp małorolników nie 
rozumie, lecz przeciwnie bez haseł iść w lud, 
z min i dla niego pracować, przy utrzymaniu się 
przy roli mu pomagać, a będą to z pewnością 
czyny zgodne z zasadami demokratycznemi, bę 
dzi6 to czynne zdemokratyzowanie społeczeń­
stwa.

Powołani do tych czynów są w pierwszej 
linii starsi i poważni rolnicy i nie tylko powo­
łani, leoz i najbardziej kwalifikowani, z czego 
wypływa, że prawdziwy demokrata tych włościan 
w pracy podtrzymywać i na każdem polu tę 
pracę ułatwiać winien.

Inna rzecz, na której się zresztą nie ro- 
zumię, jeżeli to ma zbawić naszą ojczyznę, jak 
ma być prowadzone zdemokratyzowanie społe­
czeństwa po miastach i miasteczkach. Tu wierząc 
panom wodzom, że w najlepszej intencyi dzia­
łają, w drogę im nie wchodzę. Zdaje mi się jednak 
że podział pracy zrobiony być musi, że niepo­
trzebną jest dla rzeczy wszelka rywalizacja i że 
tylko tak pojęta systematyczna praca, lepszą nam 
stworzyć może przyszłość, a w każdym razie 
szkody nie przyniesie. A. 8.

Z  naszych zdrojowisk.
B yin«n 6 ir, 24 sierpnia.

(II.) Uwagi, które nam się nasunęły w pier­
wszym liście o Rymanowie, należą do kategoryi 
tych „pobożnych życzeń*, w które się wkłada 
sporo sentymentu społecznego, a w których urze­
czywistnienie zbytnio się nie wierzy. Przejdźmy 
jednak do sezonu bieżącego.

Życie „kuracyuszy* w Rymanowie odmien­
ne, jak w innych zdrojowiskach. Brak tu tego 
hałaśliwego, barwnego życia, które daje zapomi­
nać o lekarskich „ordynacjach* i wciąga w atmo­
sferę karnawału. W  Rymanowie inaczej, Pedan­
tyzm w spełnianiu praktyk leczniczych, punktual­
ne picie wody, brak zbytnich podnieceń i wra­

żeń, spokój, no i częsta nuda (to zresztą indy­
widualne). Ma się więcej do „czynienia* z na­
turą, wiele nieodległych a pięknych punktów wy­
cieczkowych. Czasem przyjdą przedziwne, pogo­
dne księżycowe wieczory, kiedy wszystko „mimo 
wszystko* zdaje się dobrem i pięknem, a cza­
sem deszcz ulewny i długie, nie kończące się 
dnie. Jest „coś* w atmosferze rymanowskiej, co 
działa dziwnie rozleniwiająco i wprowadza w 
apatyę Kuracyusze tłumaczą to sobie brakiem 
„rozrywek*, jednak wieczorki ani koncerty stale 
nie cieszą się powodzeniem.

Świat dziecięcy, który przeważa w Ryma­
nowie i główną tu odgrywa rolę, nie może się 
szarżyć. Na rozległej łące, u stóp lasu w roku 
ubiegłym urządzonej za Domem zdrojowym, bawi 
się dziatwa pod kierunkiem profesora-gimnastyka. 
Łąka ta została w fc sezonie w dniu św. Anny 
uroczyście otwartą, poświęconą i nazwaną na 
życzenie gości, miejscem zabaw Anny hr. Potoc­
kiej, czcigodnej założycielki Rymanowa. Prócz 
tego odbywają się co czwartku w sali balowej 
zabawy dziecinne.

Tak mniej więcej toczy się życie w Ry­
manowie, ciche i monotonne, urozmaicone dro­
bnymi epizodami, wyrastającymi zwyczajnie ao 
miary niezwykłych sensacyi.

Z kroniki t. zw. sezonu zaznaczamy: dwa 
festyny, na rzecz ochronki w mieście i Kolonii lecz­
niczej w zdroju, piękną uroczystość w dniu imie­
nin hr. Anny Potockiej, wycieczkę lekarzy i przy­
rodników po lwowskim zjeździe, parę koncertów, 
bal sanookiej szlachty, na rzecz weteranów 63 r. 
i wiec przemysłowy.

Zarządem kieruje osobiście hr. J. Potocki, 
lekarzem zakładowym jest dr. E Wajgiel. Obok 
kilku prywatnych pensyonatów istnieją 2 lcstau- 
racye Donra orkiestra grywa dwa razy dziennie 
na deptakach. Lista gości znaczy przeszło 2000 
osób (mniej jak w roku zeszłym). Sprawami zdro 
jowiska zawiaduje komisya zdrojowa

Nakoniec chciałbym dodać jeszcze słów 
parę o I kraj. kolonii leczniczej, tej tak niezwy­
kle pożytecznej i cenionej instytucji. która ru­
chliwością ożywia życie sezonowe w Rymanowie. 
Utrzymywana i kierowana przez „Tow leczn. 
kolonii we Lwowie, rozwinęła się inieyatywą 
ludzi dobrej woli i ofiarnością publiczną w ciągu 
lat 20 w wielką instytucję, które zginąć nie 
może. Polecić ją należy władzom krajowym, któ­
re w ostatnich latach zbyt mało nią się zajmo­
wały i popierały. Majątek Tow. składa się z 
trzech wielkich budynków, wystawionych kosztem 
przeszło 60 tysięcy koron (grunta pod budowę 
ofiarowała hr. A. Potocka), a zaopatrzonycn w 
bogaty inwentarz, kiory zwłaszcza w trzecb o- 
statnieb latach pomnożył się i wzrósł w rz«czy 
bardzo potrzebne i cenne. Koszta budowy ukoń­
czonej 1895 r., pokryto z datków subwencji. 
Obecnie utrzymuje kolonię komitet Tow., zbiera­
jąc fundusze drogą urządzonych festynów, rau­
tów i przedstawień, oraz drogą składek pu­
blicznych.

Życzeniem obecnego komitetu Towarzy­
stwa, na którego czele stoi p. drowa Obtułowi 
czowa, znana z działalności społecznej, jest zu­
żytkowanie należne wielkich ubikacyj i wkładów 
i stworzecie dwóch sezonów wakacyjnych dla 
chorej, ubogiej dziatwy z całego kraju.

W roku bieżącym bawiło na koionii 150 
dziatwy płci obojej (więcej o 10 niż w roku u- 
biegłym) a sezon trwał o 5 dni dłużej niż lat 
poprzednich, dzięki pomyślnemu stanowi fundu­
szów tegorocznych Towarzystwa. Dyrektorem 
kolonii jest od 3 lat (po ustąpieniu zasłużonego 
i długoletniego dyr. dr. Józefa Źalińskiego) dr. 
Stanisław Czarnik, znakomity lekarz chorób dzie­
cięcych, doskonały i niezwykle skropulatny ad­
ministrator. Wt. Bar.

Kronika.
Lwów, dnia 37 sierpnia 1907.

H a l« i id « n r &
Vv środę 23 sierpnia A u gu styn a Bisk. —  Gr. 

Kat. U spen. Boroń. —  KaL slow . W yszoraira.
W soh ód  słońca 5'19, zaohód 6 40.
W  czw artek 29 sierpnia Ścięcia ś. Jana. —  Gr. 

kat. Nerukoł. Obr. —  K ai. slow . fłaoibora b ł 
W nohód słońca 5 21. w ih ó d  6-31 
W  piątek 30 sierpnia R ó ż y  z L im y —  Gr. kat. 

M yrona M. — Kai, slow . Szczęsnego św .
W sch ód  słońca 5 ‘23, zachód 6 38.

Do dzisiejszego numern dołączamy nr. S4 
„Ziarna* dla tych szanownych prenumeratorów, któ­
rzy je abonują.

— Mianowania. Minister oświaty posunął pro­
fesora w państw, szkole przemysłowej we Lwowie, 
Adolfa Weissa i profesora w państw, szkole przem, 
w Krakowie, Stan. Albertiego, do VIII rangi.

— W izytację  kanoniczną parafii i konaeara- 
cyę kościoła w Oleszyeaoh odbędzie ks. arcybiskup 
Bilczewski w dniach 6, 7, 8 i 9 września.

Kronika lw« w«kr
X  W sprawia wyboru posła i miasta 

Lwowa na sejm odbyło się wczoraj zwołane przez 
obszerniejszy komitet mieszczański zgromadzenie wy­
borców w sali szkoły Mickiewicza. Zebranie zagaił 
wiceprez. p. Nenmann, komunikując, że komitet 
mieszczański, wychodząc z zasady, ie prezydent 
miasta Lwowa powinien zarazem piastować mandat 
poselski do sejmu, zaprosił prezyd. p. Ciuobcińskiego 
do kandydowania o mandat poselski do sejmu, 
opróżniony przez śmierć śp. Michalskiego.

Prez. Ginchoiński wygłosił następnie mowę 
programową. Z powodu, te nadohodząca sesya je­
sienna będzie krótką i poświęconą głównie reformie 
sejmowej ordynaoyi wyborczej, ograniczył się do zło­
żenia deklaraoyi w tej sprawie, oraz w kweatyi ru­
skiej i syońskiej a następnie wymienił kilka spraw, 
które w sejmie chciałby poruszyć. W sprawie refor­
my sejmowej ordynaoyi wyborczej jest za najszerszą 
ustawą wyborczą i nie widzi niebezpieczeństwa dla 
sprawy narodowej, a nawet „żleby było z nami, 
gdyby aż osobnemi ustawami trzeba zabezpieozać 
polską narodowość.* W  sprawie ruskie; ozynił od­
powiedzialnym partyę ukraińską za obecną walkę 
poisko-rttską i przemawiał za zgodą. W sprawie 
syońakie; zaś żadna zgoda nie jest możliwa; ci, oo 
się nie czują obywatelami tego kraju, którego chlab 
jedzą i którzy przy każdej aposobnośoi wrogo przeciw 
nam występują, z tymi zgody niema- i powinni jako 
chwast szkodliwy być wyplenieni. Poruszył dalej 
szereg spraw .‘ ‘ Shnaoyę finansów krajowych awaia 
możliwą przez podwyższenie podatku od wódki. Po 
dokonaniu sanaoyi finansów krajowych, należałoby 
pmdewszystkiem założyć we wszystkioh gminach 
szkoły lądowe, potem przeprowadzić dalsze podwyż­
szenie płao nauczycieli iudo wych. Zarazem trzeba się 
starać dla Lwowa o subwenoyę kraju na oele szkol­
ne. Poruszył dalej p. Cinohoiński potrzebę wybudo­
wania krajowego domu podrzutków, sprawę zaopa­

trzenia ubóstwa, dalej oświadczył się za otwarciem 
granioy przynajmniej dla bydła rzeźnego i zakońozył 
oświadozeniem, ie należy do demokracyi, ala do tej 
starego typa, która zawsze walozyła za wolaośó.

Poseł dr. Tomaszewski, aprobując zasaaę, że 
prezydent miasta Lwowa powinien piastować mandat 
poselski do sejmu, postawił wniosek obwołania kan­
dydatury prez. Giuohoińskiego na posła do sejmu. 
Wniosek ten poparł jeszoze p. Florsoh, poczem ze­
brani jednogłośnie k ndydatnrę prez. Ginoboińskiego 
uoh walili.

X  Rekolekeye kapłańskie. Druga serya re- 
kolekoyj kapłańskioh odbędzie się we Lwowie w 
seminaiyuir dyeeezyalnem w dnlaoh 28, 24, 25, 26 
i 27 września pod przewodnictwem ks. (Jzesławe 
Lewandowskiego, Superiora księży Misjonarzy.

X  Internat Heleny Zawadzkiej dla Se- 
minukA/siek, zatwierdzony przez Badę szkolną kra­
jową przyjmuje zgłoszenia ul. Ochronek 1, I. piętro.

X  Domek sierocy. Otrzymujemy następujące 
pismo: Wracają z wakacji, ożywią się mury miasta 
naszego, rojao będzie i gwarno. I nbogi Domek sie- 
rooy ul. Gródecka 2, przygotowuje się, odświeża na 
przyjęcie małych mieszkanek. W tym rokn znowu 36 
sierotek korzysta z dobrodziejstwa P. Kazimiery Kel- 
lermauowej, która pozwala im spędzić lato na wsi 
a siebie w Kańczudze, dając im odpowiednia pomiesz­
czenie i goszoząo z ofiarnością wielką, wraoają dzie­
wczynki czerstwe i zdrowe z serduszkami przepeł- 
niouemi wdzięoznośoią dla swej przezacnej dobro­
dziejki. Powrót ich, to hasło zabiegów, starań dla 
opiekunek Zakładu, by odpowiednio odziać i wyży­
wić dziewczynki ze ezcznpłyoh funduszów. Dlatego 
dziękując wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób 
przyońedzą z pomoeą, a zwłaszcza pp kupcom, któ­
rzy przez rok cały stale nasz Domek zasilają, jak 
pp. Edmund Włoszyński, trzej bracia pp. DemoW, pp. 
Ichniowsoy, p. Friedrich, Kółko spożywczej spółki, 
przypominamy aię nadal ich dobrooi i ofiarności, 
zwracając się równocześnie do wszystkich lnazi do­
brej woli. Wszelkie łaskawe datki odbiera i kwituje 
skarbniczka Doiau Sierot, p. Al. Ryohter, ul. Ujej­
skiego 12 ozy to w pieniądzach, wiktuałaon lub 
odzieży. Każda ofiara będzie w Domu Sierot z wdzię- 
cznośoią przyjętą. Imieniem Zarządn Jadwiga Papa- 
roowa, Melania Oehenkowska

x  Dworzec towarowy we Lwowie. Jak
wiadomo poseł Małachowski wniósł d. 27 ozerwoa 
br. w izbie poselskiej interpelaoyę do rządu, doma- 
gająo się bezzwłocznego rozpoozęoia bndowy dworca 
towarowego we Lwowie. W interpelaoyi wykazał 
nagłość i ważność tej sprawy dla przemysłu i han­
dlu. Wczoraj otrzymał p. Małaohowski w odpowie­
dzi na tę inlerpalaoyę pismo ministerstwa handlu z 
zawiadomieniem, że „urzeczywistnieniu tego uzasa­
dnionego iądaaia nio już nie przeszkadza i że dy- 
rekoya kolei państw, we Lwowie otrzymała polece­
nie podjąć natychmiast przebudowę rzeczonego dwor­
ca towarowego*.

X  Terror aoev •listyomy. Oddaleni przed 
kilku dniami z roboty przy budującej się kamienicy 
p. W. fituna przy ul. Kordeckiego 48, czterej mu­
rarze, napadli wczoraj na tę budowę, zagrozili pro­
wadzącemu roboty podmajstrzemu, p. E. Bostaoklomu, 
oeglami i kijami, jeżeli iunym ^robotnikom nie za­
broni pracować, a wreszcie spędzili sami pracującyon 
i roboty.

X  KńleJ elektryczna miała wozoraj dwa wy­
padki. Na wóz tramwajowy nr. 3 najechał woźnica 
Jan Budel. Na karamboln ucierpiał tramwaj, bo 
lekko uszkodzony pojechał do remizy, gdzie go 
opatrzono. Wieczorem pod koła tramwaju, jadącego 
ul. Zyblikiewiciza, dostał się subjekt Peckelman i od­
niósł znaczne uszkodzenie w głowę i plecy. Staoys 
ratunkowa odwiozła poranionego do domn.

Dyrekoya miejskioh zakładów elektrycznych 
podwyższyła peusye motorowym. Na podwyższenie 
płaoy konduktorom nie zgodziła się, motywnjąo od­
mowę śmiesznym argumentem, że mają oni „bokiu od 
pnbhoznoźoi.

X  Ofiara fanatyzmu żydowskie**. Jo­
anna Leiawand, neofitka, którą, jak niedawne dono­
siliśmy, żydzi chcieli porwać i zorganizowali nawet 
cały najazd na dworzec kolejowy, znalazła się w naj- 
smatniejszem położeniu. Klasztory żeńskie z obawy 
przeć fanatyzmem żydowskim, a wiadomo, oo działo 
się jaż w identyosnyoh wypadkach, jakie krzyk' pod­
nosiła prasa żydowako-liberalnn, jakie wnoszono in­
terpelacje w radzie państwa — nie mogą jej przy­
jąć. Leinwandówna znalazła ehwilowe schronisko 
w przytułka dl* sług, jeśeii jednak w nsjbliźszyoh 
dniaoh nie znajdzie stał«j opieki, położenie jej bę­
dzie strasznem.

X  Wiele hałasu o nio. Wszystkie redakcje 
pism lwowskich, tych które istnieją i które jaż da­
wno istnieć przestały, zostały zaalarmowane. Krajo­
wy sąd karny rozesłał wezwania do „kierowników* 
wszystkich redakoyj w oelu złożenia świadeotwa w 
nieznanej nikomu sprawie karnej przeoiw jakiemuś 
Mortkowi Katzowi o oszustwo. Dziś więc przedpołu­
dniem zaroił się pokój 1. 6 przy Batorego, gdzie 
urzęduje sędzia śiedozy p. W., dziennikarzami. 
Grozę sytuaoyi powiększał żandarm, aiedząoy z nie­
wzruszoną powagą na krześle. Jawili się delegaci 
pism codziennyoh i niecodziennych, przyjaznych i 
wrogiob sobie. Dwntygodniki i miesięczniki wystą­
piły w angiez&oh. W  reznltaoie okazało się, że była 
pomyłka. Bo to nie redakcje ale administracje mia­
ły być wezwane. Chodziło o taką rzecz. P. Mortko 
rei Maksymilian vel Maroeli Katz albo Kotz „obi- 
watel źemskl* jest miłośnikiem literatury i prasy. 
Kazał sobie przesyłać rozmaite pisma i obiecywał 
zapłacić za cały rok, a w rezultacie nie płacił, 
Więc słuszna rzecz, ie poszedł do kozy. Będzie tam 
siedział, a nie dadzą mu gazet ani pism literackich, 
ekonomicznych i społecznych. Ale cała ta historya 
nie warta była takiego hałasu, jaki z powodu niej 
zrobiono.

X  Wykopany skarb. Ajent policyjny Baziuk 
zakwestyonował wozoraj u robotników, Józefa Ostro­
wskiego i Józefa Grabskiego, 23 sztuk srebrnych pol­
skich monet, Robitoioy zeznali, że kiedy zajęci byli 
przy robocie kanałowej w ul. Sadowniokiej, znaleźli 
garnek, pełen srebrnych monet. Rozbili garnek 
i wtedy znaezaa część pieniędzy posypała się w wo­
dę. Pozostałą część rozchwytali inni robotnicy, a oni 
zdołali uratować zaledwie 83 sztuk. Monety zdepo­
nowano w policyi.

X  Zwłoki noworodka paromiesięcznego zna­
lazł w sobotę murarz Jan Maoiak na dawnym omen- 
tarzu gródeckim i zamiast dać znać o tem policyi, 
zakopał je wspólnie z jakimś kolegą. Dziś doniósł 
o tern stójkowy policyi; polecono więe odkopać zwło­
ki a w sprawie tej wdrożono śledztw o.

X  Śmlerd skutkiem pobicia. Dziś nad ranem 
zmarł w mieszkaniu sweia przy ul. Kazimierzow­
skiej 37, 6G-letni żyd M. Richter. Ponieważ donie­
siono polioyi, iż zmarł on wskntek pobioia, wdrożono 
w sprawie tej śledztwo.

X  Gram ophon (Z szkioownika). Napisał raz 
jeden z lwowskioh dziennikarzy, ie gramofon wyna­
lazł Torąuemada, h storyczny mistrz od dręczenia 
ludzi. A ja dodam, ie to była cała spółka wyna 
la/iCÓW a nie jeden. Był tam i pan majster Torque- 
mada i magistrat lwowski i Brajter i reprezentanoi

dorożkarzy i stróżów naszych i „Wróg Indu* Ibse­
na i tylu innych osobników, ktoryoh celem zatruć 
społeczeństwu źyoie. Jest jeszcze w tem tragedya 
duża. Bo człowiek jest śmiertelny, a jeśli jest już 
nieśmiertelny, to dzięki albo historyi powszechnej, 
historyi sztuki, albo historyi kryminalnej, a gramo­
fon i magistrat są najzupełniej nieśmiertelni. Bo my 
pomrzemy i już śladn po nas nie będzie, a oni dwaj 
się zostaną. Magistrat będzie „dołki* (to mają być 
dołki? rowy i fosy a nie dołki. Przyp. metrampaia) 
poć naszymi wnukam' kopał i w twarz im prochem 
a kurzem ciskać będzie. A gramofon? Będzie „śpi- 
wał*, grał i mówił, gramofon będzie wył. Ale, co 
mówię, wył. Bęuzie ryczał, pryskał, pluł, syczał, 
skręcał nerwy słuchaczów itd. Jak się go nakręoi, 
to się zdaje, ie wszysoy metereolodzy i astronomo­
wie przepowiedzieli ostateoznie konieo świata i że 
już „ans* jest z nami. Są jednak ludzie, którym 
śpiew gramofonu a właściwie jęki Dantego, zamknię­
tego w piekle, sprawia dużą przyjemność. To są la­
dzie znpełnie nieobliczalni, przeważcie chorujący na 
brak kultury i mająoy najzupełniej chyba popsuty 
smak artystyczny, słnch i t. d., a oznli na po­
chlebstwa.

Ot aaprzykład:
Stoją przed gramofonem trzy stare panny, od­

wieczne, jak świat i mocno szpetne.
A on drze się:
Cnudnych dzieeewio pięknegrono...
Nasze piękne, dziewice, których widoku nawet 

by się człowiek nietrzeźwy ulękł, wsłuchane są w 
„tony* i na twarzach ich maluje się wiara w to, oo 
on śpiewa.

Idzie kapral z 30 pułku z długiem Virginia 
„u twarzy*, z miną markiza de Prioli i rękami w 
kieszeni, a giomofon ryczy:

„Ja koonam Andzię i Marynię,
Franię, Józię i Jadwinię,
Zosię, Fruzię, Domicelę,
Petronelę i Gabryelę...
Na dowód mej miłości 
Książeczkę oszczędności 
mi w przechowanie dajl 

Jakiś łowca posagowy zatrzymał się przed gra­
mofonem i zadowolony słucha pieśni:

Du hast Diamanten und Perlen... 
i myśli o tej, która ma 100.000 k. tia nieo- 

dłużonej hipotece.
Wróg kobiet uśmiechzie się radośnie, gdy n- 

słyszy:
Stndyum kobiet, to trudna jest rzecz... 
a potem:
Oj kobiety!
Młodzienieo, który właśnie wozoraj przegrał w 

karty 20 kor., które mu ojoieo dał na wpis do szko­
ły, nuci melancholijnie w duszy razem z „narzę­
dziem rozpaczy*:

0 uwielbiana,
Fortuną zwana,
Zmienna bogini.
Dlaczegoś tak niestałą mi...

Żona, przykładna, dobra żoua, pod boki bierze 
się z radośoi, kiedy gramofon zawył tak, że aż 
fcostkf z bruku się oderwała i wpadła do jakiegoś 
rowu. który opodal niewiadomo po co wysopano 

Mąż panem don; ach jakto brzmi,
Lecz czy to prawda, wybaozcie mi,
Nie wierzy w to, gdy pozmał kto,
Mężów naszych... „u we Lwowi*.
Staruszek, który zapija się w handelkn śnia- 

dańkowem, zerwał się z miejsca i zarumienił, gdy 
z trąby instrumentu wyleciała pieśń:

Więc pijmy, więc pijmy na zdrowie miłoooośoi... 
Przygładził ręką łysinę w przekonania, że to 

włosy, starał się wyprostować, oo mu się jednak nie 
udało i powlókł się ulicą, rzucając zabójcze spojrze­
nia na przeohodzące damy.

Filozofowi z pierwszego roku wpadły przez 
rozwarte okno do pokojn nbogiago słowa pieśni:

Wie eine Rosenknospe, 
im Maienlioht erblilht,
Da ist in meinem Herzen,
Die Liebe aufgeblflbt.

A intasentowi z instytucyi finansowej, który 
przez pomyłkę zabrał z kasy parę tysięcy koron, 
gramofon szepoe:

Jedź do Krety, jedź do K-ety.
Złedziej zać, którego polioyant aresztował, wska­

zał mężowi z półksiężycem na sklep, gdzie właśnie 
dudniło z gramofonu:

Nie śmiesz mnie pytać nigdy,
Ni zdradą, ni podstępem,
Skąd łaoędź przywiózł mnie,
1 jakie miano moje.

Potem z pogardą spojrzał złoczyńoa na męża 
pętającego go i zawołał:

— Ty, pomidor!
A  gramofon ryczał:
— Złoty oieleo rządzi światem...
W tej chwili przeohodził nlioą jakiś bankier, 

któremu się zdawało, że mając półmilioua, jest przy­
najmniej tyle samo, co książę bułgarski.

— Nie trzeba gramofonu mieszać z grafoma­
nem, choć mała między nimi różnica. Gramofon wy­
je, a ludzie, czytając utwory grafomana, wyją z iry- 
taoyi na Gutenberga i wyrywają włosy z głowy.

Sylf.
Kronika krajowa.

DeTaudacyz na poczoie w Bodzanowie.
Ofioyant pocztowy Władysław Zasadny, który, jak 
donosiliśmy zdefraudowawszy na poczcie budzauow- 
stiej 12,1)00 koron i ożeniwszy się z młodą panien­
ką, uciekł do Ameryki, przychwyoony został po dro­
dze w Plymouth w Anglii. Odebrano mu wprawdzie 
zdefrandowane pieniądze, ale ponieważ formalności o 
wydanie go władzom austryackim nie były załatwio­
ne, nie można go było aresztować. Zasadny pojechał 
dalej do Ameryki. Zanim tam jednak dojedzie, wspo­
mniane formalności będą załatwione i Zasadny pra­
wdopodobnie zostanie zaaresztowany w chwili, gdy z 
okrętu zeohce wysiąść na ląd amerykański.

Rada gtniaua w Drohobyczu, jak donosi 
„S. p.“ , zostanie rozwiązaną i ustanowionym będzie 
komisarz rządowy.

Krwawy wlec w Halicza. W niedzielę 26 
bm., jak donosi „Hałyczanin“ , odbył się wiec chłop­
ski w Haliczu na „Zamkowej górze*. Wiec ten 
zwołała moskalofllsks partya i, jak zapewnia „Ha- 
łyczanin*, zebrało się na nim 10,000 ludzi z Hali­
cza, Rohatyna i Stanisławowa. Przybył także mo- 
skalofilski poseł dr. Hlibowicki. Z drogiej strony 
posłowie ukraińscy dr. E. Lewioki i dr. L. Baozyń- 
ski zjawił: się także na wieon. Gdy zauważyli ich 
moskalotllsoy trabanci, rzucili się na nich tak, że 
zandarmerya mnsiała dwa razy iść do ataku. Oprócz 
tego rozagitowaHi ohłopi rzucili się na Lewiekiego i 
Baczyńskiego i jak się wyraża „Hałyozanyn*, „zdła­
wili ukraińską szarańczę*, zrzuoająo ich na łet z 
góry zamkowej i strasznie pobili ukraińskich po­
słów a w szczególnośoi Lwa Baczyńskiego.

„M onstr-wioia* odbywają od para tygodni 
rusoy posłowie z obozu ukraińskiej nacyonal-demo­
kracji zdając na nich sprawę ze swojej działalnośoi 
w parlamencie i zaznajamiająo szerokie masy wybor­
ców z odstępstwem moskalofilskioh posłów. Nadto w 
program każdego takiego zebrania wchodzą referaty 
o powszeebnem prawie wyborozem do sejmu.
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§ Powrót emigrantów z Ameryki. Jak dc*
uOBzą dzienniki petersbnrstie, do Rygi powróciło 
przed kilku dniami 80 en^grantów 4 Ameryki, do 
Abo zaś przywiózł parostatek 400 emigrantów. Ci 
ostatni opowiadają, źe w p:rbtch angielskich w osta­
tnich czasach zauwaźyó się daje tata napływ powra­
cających z Ameryki przedsiedleńców, że okręty nie 
Bą w stanie ich przewozić. Tak, noprzykład, w Hnll 
pozostało w oczekiwaniu na okręty przeszło 700 
emigrantów.

§ Zażegnanie strajku w Śląskiem zagłębiu 
węglowem. Z Morawskiej Ostrawy donoszą, że przy­
gotowywany strajk w Śląskiem zagłębiu węglowem 
uważać już można za zażegnany.

§ Japończyk Jako służąca do Wszystkiego.
Zarządzenia rządu toń nów Zjednoczonych, zmierzające 
do zupełnogo usunięcia Japończyków % Ameryki 
pólnoonej, nie spotkały się z uznaniem wśród gospo­
dyń miejscowych. Cał* wsccód Stanów Zjednoczo­
nych cierpi na brak zupełny służby kobiecej. Przy­
jezdne dziewczęta wpadają odrazu w ramiona gentle­
manów, biorących je za żony. Córki okolicznych 
fermerów zgadzają się jeszcze na służbę zimą 
zapewniając, źe dziesięó koni nie sprowadzi je 
napowró. do fermy rodzinnej. Lecz, gdy tylko pierw­
sze kiełki na wiosnę mszczą, pieezo, nit czekając 
na jednego nawet koma, ucieka taka dziewczyna 
z dnsznego mme a na wieś, by pracować u ojca w 
polu. Gospodynie wię< miejscowe muszą albo obywać 
się zupełi ie bez służących, albo uciekaó się do
pomoey Japończyków.

‘  Są om, co prawda, drodzy, w dwójnasób drożsi 
od słniby kobiecej, ale za to też i robota ich jest 
podwójnie wydatna, a wynagrodzenia tak małe, ie 
jedzenie ich iy>. prawie wcale budżetu domowego 
nie obciąża. ^ zwracają wielką uwagę na
mieszkanie, pokój ich musi byó duży, przewiewny, 
widny i wygodnie urządzony. Oprócz tego wym<,g<»ją 
oni afcwszu uy im pozostawić popołudniu od g. pół 
do 4 do pół do 6 dwie godziny wolne. Czas ten 
zwykle zuźytkowują dla nauczenia s.ę jakiegoś fachu. 
Punktualnie o g. 8 wieczorem udaje się Japończyk 
do szkoły dla cudzoziemców, gdzie darmo słuoha 
wykładów języka angielskiego. Jak widzimy więc 
Japońcy l nigdy czasu nie traoi. Dla państwa 
początkowo wymagani.! te mogą się wydaó niewy- 
godnemi, ale wkrótce do nieb przywykoją, a poza tem 
mają usługę bardzo gorliwą, inteligentną i domowi 
oddaną. Japończyk nigdy nie lekceważy swych obo­
wiązków i nie zaniedbuje ich dia własnych spraw. 
Gdy nsługa jego nie jest już potrzebna, idzie on 
wcześnia do łóżka, wstaje rano nadzwyczaj wcześnie, 
obowiązkowo kąpie się w wannie i do śniadania 
rannego uprzątnie i do porządku doprowadzi wszyst­
kie pokoje z wyjątkiem sypialnymi. Na ogół praoują 
oni L„ zarzutu, bardzo jednak ni:- lubią odczuwać 
nad oobą ciągłego nadzoru. Pani domu, która się 
zbytnio wtrąca do roboty Japończyka, odrazu traci 
u niego szacunek, przestaje już być wówczas „la- 
dylike“ .

W razie gruntownego porządkowania w domu 
lub nadzwyczajnych robót jakich. Japończyk w każdej 
obwili na zawołanie przyprowadza odrazu paru 
swych współziomków, którzy spełniają swą rzecz 
równie gorliwie, jak on sam... Tak samo przy 
uroczystościaoh domowych Japończyk jest nie dc 
zastąpienia. Wszystko jest przygotowane z taką 
znajomością rzeczy .i przytem bez najmniejszego 
hałasu, że pani domu może byó zupełnie spokojna. 
Japończyków cechuje czystość nadzwyczajna, tak ie 
poprostu przyjemnie jest wejść do kuchni, gdzie 
przyrządzają potrawy. Gotowania uczą się oni bardzo 
prędko i jedzenie, któie pudają na stół, jest nadzwy­
czaj smaczne. Punktualność icn jest podziwienia 
godna, wszystko jest zawsze na czas co do minuty. 
Jeinem słowem jako służący Japończyk jest nieoce­
niony. Wszyscy oni mają jedną wadę: nieocenioną
tą służbę nigay nie można mieć długo. Każdy 
Japończyk zawsze dąży do czegoś lepszego, aby się 
posunąć o jeden stopień wyżej. Gdy nauczy się 
dobrze zwyczajów miejscowych, idzie na inne lepsze 
miejsce. Wielu, nauczywszy się fachu jakiego, 
zupełnie rzuca służbę. Wielu z nich poświęca się 
nawet później zawodom inteligentnym, zostają techni­
kami, ‘nżjnieiami, prawnikami itd. Niektórzy wracają 
napowrót do kroju, gdyż przyjechali tylko dla dopeł­
nienia swego wykształcenia i nie mając środków, 
w teD spcBÓb musieli zarabiać na życie. Z drugiej 
strony jednak ta »n._icya, aby ciągle się posuwać 
naprzód, daje im właśnie te zalety, które gospodynie 
amerykańskie tak cenią.

Zmarli.
Mieczysław Praw dzie Łewand »w*kl wła­

ściciel dóbr ziemskich, b. prezes lwowukiej rady po­
wiatowej, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 7b.

Franciszek Konarski profesor gimn. Y. we 
Lwowie, zmarł 26 bm. przeżywszy lat 50. Zmarły 
utalentowany poeta i literat, autor wielu prao, od- 
giywał w swoim czasie wybitną rolę w życiu umy- 
słowem i narodowem miasta Laszego, w ostatnich 
latach usunął się na ubocze, poświęoiwszy się w zu­
pełności pracy peuugogicznej.

1>1
* Wydawnictwo: Broszury o chwili 0-

becnej. m .
Zeszyt X. Ks. Wiktor W i e c k i  T. J.

Lourdes“ Zoli i „Lourdes” Huysmansa. Str. 33.
Zeszyt XI. K .. Fel-ks H o r t y ń s k i  T. J. 

„Walka o Dwiatopoglądya z powodu książki Was- 
mana. Str. 54.

Zeszyt III, Ks. Fr. K l i  m k e T. J. ,Spół-
czesne światopoglądy". Str. 39.

* Nowe książki. Dr. Michał Ż m i g i o 4 z k i : 
„Lud Polski i Rusi wśród Słowian i Aryów . Księ­
ga 1. Obrzędy weselne. Drukarnia Czasu. Kraków
1907. Str. 355.
H C p e r t n a r  t w o w s k i « K e  t e a t r u  m le | s Ł i « « ® -

W  środę „L alka 11 z p M iłow aną.
W  czwartek „W e so ła  wdówka11 z  P- Sohupp.
W  piątek „Orieusa w  piekle11.
W  sobotę „ W e s o ła  w ućw ka 11 z p. M irow ską.
W  niedzielę „W e s o ła  wdówka11 z p. Schupp.

R e p e r t u a r  t e a t r u  u < a k o w s k i # * ®
W  środę „Z ło t .i czaszka11 S łow ack ego.
W  czwartek „K siążę Niezłomny'1 Calderona,
W  piątek „K o rd ya n 11 S łow ackiego.
W  sobotę „W esołe 11 W yspiańskiego.

z is :2 5 -a -is:o  w -łfb .-
— Najwyższy Trybunał zniósł wyrok, wydany 

w zeszłej Ładencyi sądów przysięgłych, którym 
Wawrzyńoa Raz era skazano za zamordowanie żonV 
ny karę śmierci, a jego kochankę Kaczorowską na 
10 lat więzienia —  i zarządził ponowne przeprowa­
dzenie rozprawy.

— Zarząd kaliskiej Maoierzy szkolnej otrzy­
mał odpowiedź z komitetu Prascwigo z Petersbnrga. 
Na żądanie Zarządu P. M. S., aby komitet na pod­
stawie §. 139 rosyjskiej ustawy prasowej nakazał 
„Rossii" zamieszczenie nadesłanego sprostowania, 
komitet odpowiada, że sprostowanie to należało po­

słać wprost do „Rossii", a dopiero w razie odmowy 
zamieszczenia z jej strony, zwrócić się do komitetu. 
Zarząd Macierzy ma podobno zamiar zastosować 
się do opinii komitetu i przesłać sprostowanie do 
„Rossii“ .

Z  K I J  J O  •
— W Soko^ówce (powiecie olgopolskim) ma­

jątku hr. Brzozowskiego dokonano onegdaj w nocy 
strasznego morderstwa: Do mieszkania rządcy Stra- 
jewskiego przybyli w nooy złoczyńcy i powiadająo, 
iż przyj«*l);ili gjś:ie, nakłonili Btróźa do otwarcia 
drzwi. Stróża zamordowali jakąś siekierą, wszedłszy 
do kuchni zabili lokaja, a w drugim pokoju kluez- 
ni"ę, następnie samego p. Strajewskiego w jego sy­
pialnym pokoju. Wszystkie trupy znaleziono strasznie 
pokaljczone; mieszkanie splądrowano.

Z  J . A .
— W okolicy Poznania przygotowują już 

wszystko do bliskich olbrzymich ćwiczeń wojennych, 
podczas których, jak wiadomo, cesarz Wilhelm za­
mierza zdobyć cytadelę poznańską. W „Dzienniku 
Poznańskim" czytamy: „Po drugiej stronie rzeki 
Warty w okolicy Główny itd. wznoszą okopy, wbi­
jają tysiące kołków, opasując je drutem kolczastym. 
Wzoru dostarczyła wojna japońsko-rosyjska. Ogólne 
budzi zaciekawienie, kto zwycięży: cesarz Wilhelm, 
ozy też komenderujący generał Y korpusu armii, 
Kluck Cesarz jako naczelny wódz rzekomej armii 
rosyjskiej, atakować będzie Poznań, a generał pie- 
ohoty Kinck będzie go bronił. Od wynika tej wulki 
zaieźnem ma byó zniesienie cytadeli „ Kem worku", 
lub pozostawienie jej nadał do obrony miasta w ra­
zie wojny z Rosyą."

Z całego świata.
Wiedeń. Komitet wykonawczy organizaoyi 

lekarzy dolno-austryackich odbył wczoraj posiedzenie 
nadzwyczajne, na którem uchwalił jednomyślnie wy­
trwać w biernym oporze dopóty, póki dolno-anstry- 
acki wydział krajowy nie spełni słusznych żądań 
lekarzy gminnych.

Wiedeń. Liczba zasłabnięć na ospę wynos 
dotąd we Wiedniu ogółem 60. Dziś doniesiono 
o nowym wypadku z dzielnicy i .

Budapeszt. W  Białogrodzie (Stuhlweissen-
burg) proklamowała dziś popołudniu partyn socja­
listyczna strajk generalny.

Petersourg. Hr. Le»n Tołstoj ogłosił pismo,
wymierzone przeciw zabójstwom politycznym.

Kopenhaga. Celem przyjścia z pomocą rolni­
kom w obecnym roku, niekorzystnym co do zbiorów, 
wydano rozporządzenie, podług którego odpaść ma 
w tym roku powoływanie żołnierzy na ćwiczenia
jesienne. Wyjątek stanowi tylko pierwszy puli 
piechoty. Ćwiczenia kawaleryi i jednego pułku arty- 
leryi odroczono na kilka dni. Urządzanie większych 
obozów i manewrów zostaje zmieuionem.

Hammertebt. Podróżni powracający parowca­
mi z Szpitzbergu przywieźli wiadomość, że balon 
Wtkmanna już jest napełniony gazem i zaopatrzony 
w żywność i potrzebne przybory do pudróży. Balon 
dla niekorzystnej pogody, oraz zbytniej przepuszczal­
ności nie wyruszył w oznaczonym .czasie w podróż. 
Obecnie braki usunięto i pogoda sprzyjająca.

Hakodate. Ogromny pożar obrócił połowę 
miasta w perzynę. Spaliły się również konsulaty za­
graniczne z wyjątkiem amerykańskiego.

Przegląd mód paryskicn
Sezon letni jeszcze w całej pełni. Nic dziw­

nego, w ciągu niepewuej pugody letniej nie mógł 
się wcześniej należycie rozwioąć, tymczasem 
już i sezon jesienny za pasem — dotąd jednak 
się o nim nie myńit.

Rzuca się w oczy, że pomimo dość chłod­
nego i zmiennego lata, w wielkiem użyciu są 
materyały lekkie: tiule, woale, haftowane I gład­
kie, wełenki lekkie, a przedewszystkiem płótna 
i batysty. Płótna wyrabiane są w wielu bardzo 
i istotnie ładnych gatunkach, niektóre z nich do 
złudzenia przypominają lekkie materyały weł- 
n!ane.

Kostyumy cięższe robione bywają z sukie­
nek cienkich, wełny lub „tussor u". Nowy ma- 
teryał „sbamtung", jżywany miast taftu lub atła 
su, w kolorach niebieskim, różowym, fioletowym 
i żółtym wreszcie, używany bywa najczęściej do 
sukien wieczornych.

Go do kolorów, przedewszystkiem rzuca się 
Dowszechnie w oczy kolor „mauve“ , po zatem 
wciąż jeszcze panuje kolor fioletowy we wszel­
kiego rodzaju odcieniach od lila prawie do cie­
mno śliwkowego. Suknia taka % białą bluzką 
i modnemi szelkami tegoż koloru tworzy bardzo 
piękuą całość.

Bardzo wzięty również jest w sezonie bie­
żącym kolor biały, zwłaszcza młode osoby pra­
wie wyłącznie od stóp do głów stroją się Da 
biało, nie znaczy to jednak, s by kolor niebieski, 
a nawet różowy me były wcale noszone. Z ko­
lorów ciemniejszych zaczynają wchodzić w modę 
kolor granatowy i prawdopodobnie będzie on ko­
lorem podstawowym sezonu jesiennego.

- Kapelusze wciąż jeszcze noszone są kloszo­
we, duże, przybrane koronkami, tiulami, gazą, 
nieraz aksamitnemi beretami aa główce, przy- 
branemi piórami, z długiemi woalami. Nadto 
w modzie są wszelkiego rodzaju egietki, które 
dodają nieraz wielkiego uroku kapeluszowi, a w 
sklepach można je dostać w wielkim wyborze, o 
wykonaniu częstokroć nader artystycznem.

Fasony przevi ażnie jednakowe iub bardzo 
zbliżone do siebie. Spódnice przeważnie powłó­
czyste, na dole często przybrane wstawkami ko­
ro ikowem., lub haftami. Bluzki lmon, tiulowe 
haftowane lub koronkowe przybrane są zwykle 
szelkami, najczęściej koloru 3ukni i z tegoż ma- 
teryału. Noszone są także upięte ładnie staniki z 
chusteczkami na ramionach. Bluzki przeważnie 
nadzwyczaj wykwintnych fasonów, ohociaż są 
też, zwłaszcza pod szelki, lub krótkie kamizelki 
w stylu Ludwika X V , noszone zwykłe angielskie, 
koszulkowej formy.

Bardzo w modzie są również wszelkie apli­
kacje, pasmanterye jedwabne, koronkowe wstaw- 
r szy^?^0,ff1e> wstążki aksamitne, atłasowe i 

plisy. Wstawki wszelkie oblamowane są zazwy­
czaj wypustkami tegoż koloru, co i suknie.

Rękawiczki noszone są przeważnie szweiz 
kie koloru szarego. Buciki takież giemzowe. Pa­
rasolki najczęściej jedwabne w ko jrach zdecy­
dowanych z falbanatm z tegoż materyalu lub ko­
ronek. Rączki proste, wysokie.

zmarłego ojca. Br. Aehreuthal również oświad­
czył, źe cesarz z aa, większą radością powitałby 
u siebie króla Włoch, ale niestety wizyty od- 
daćby mu nie mógł, gdyż z powodu podeszłego 
wieku i aa skutek porady lekarzy, nie może 
wyjeżdżać na dłuższą podróż za granicę. Miano 
się więc umówić, że król Wiktor Emanuel złoży 
wizytę cesarzowi w Wiedniu, a rewizytować go 
będzie imieniem cesarza, nasiępoa tronu arcyks. 
Franciszek Ferdynand. Nie jest także wykluczc- 
nem, iż zjazd obu monarchów odbędzie się w 
którejś z miejscowości w Austryi.

„Zeit" dowiaduje się ze strony rzekomo 
dobrze poinformowanej, że podczas konferencyi 
między włoskim ministrem spraw zagranicznych, 
Tittonim, a bar. Aehrenthalem, poruszana także 
kwestyę odwiedzin panujących Austryi i Włocn. 
Tittoni zauważył, że byłoby rzeczą o bardzo 
wielkiem znaczen:u poKtycznem, gdyby odno­
wiony stosunek przyjazny mógł byó niejako u- 
wieńczcny przez osobiste spotkanie się panują­
cych. Król Wiktor Emanuel byłby bardzo rad 
spotkaniu z przyjacielem swego ojca. Bar. .aen- 
renthai odpowiedział, że cesarz Franciszek Józef 
z radością ujrzałby u siebie króla Wiktora E- 
manuela, jednakże wiek podeszły nie pozwala 
mu na rewizytowanie, połączone z uciążliwą 
podróżą.

Kwestya odwiedzin panujs.oycn nie została 
na konfereaoyi miaisteryalnej ostatecznie roz­
strzygnięta, wszysUo przemawia jednakże za 
tern, że kwestya ta wkrótce zostanie załatwioną 
i w niedługim czasie Wiedeń ujrzy w swoicb 
murach króla włoskiego. Prawdopodobnie rewi­
zytowałby w takim razie króla włoskiego austry- 
acki następca tronu arcyksiążę Ferdynand. Tru­
dności, jakie mogiyby stać na przeszkodzie wi­
zycie członka parjjącego domu austryackiego w 
Rzymie ze względu na stanowisko Watykanu, nie 
byłyby zdsje się zbyt wielkie.

Nie jest wyklucznnem, że podczas wizyty 
króla Wiktora Emanuela w Wieaniu przybyłby 
także do Wiednia cesarz Wilhelm i w ten spo­
sób panujący trzech mocarstw, związani w trój- 
przymierze, mieliby sposobność zadokumentować 
wobec świata, iż przymierze tc na długi czas J0st 
ustaloaem.

Według doniesienia „Zeit", cesarz miał pod­
czas audyencyi wyrazić się do Tittoniego, iż 
cieszy się z przyjaznych stosunków, istniejących 
między obu państwami, które, jak się spodziewa, 
i nadal będą utrzymane. Prosząc o wyrażenie 
pozdrowienia królowi Wiktorowi Emanuelowi, 
pcwiedział cesarz: „Dla ś. p. króla Humberta
czułem zawsze serdeczną sympatyę, którą choę 
przenieść na jego syna, Wiktora Emanuela".

„Corriere dek Sera" pisze: Rezultat zjazdu 
na Setumeringu zadowolił tembardziej Włochy, 
ile, że były one pierwszem państwem, które 
Austro-Węgry poinformowały dokładnie o pro­
gramie reformy sądownictwa w Macedonii. Pod- 
ozas zjazdu obaj ministrowie okazali chęć po­
rozumienia się także co do szczegółów tej re­
formy. Daje to gwarancyę, źe bez względu na 
t) co się może stać w przyszłości, porozumiała 
będzie możliwe bez wszelkich trudności, tem­
bardziej, że Austro-Węgry nie mają żadnych 
ekspanzywnych zamiarów.

Wicepr. izby posłów, dr. Żaczek, oświadczył 
korespondentowi praskiej „Politik", że sejm mo­
rawski zostanie z pewność ą zwołany. Nieroz­
strzygnięte jest tylko kiedy. Kwesta obsadzenia 
miejsca namiestnika zostanie rozstrzygniętą do­
piero w jesieni.

Osiałnie wiadomości.
Półurzędowy komunikat donosi i  Wiednia, 

że pc iczas zjazdu br. Achrenthak z Tittonim 
omawirio sprawę zjazdu cesarza Franciszka Jó­
zefa z róletr włoskim Wiktorem Emanuelem 
Tittoni oświadczył, że monarcha jego z wielką 
radością odwiedziłby cesarza, przyjaciela swego

Międzynarodowy kongres młodzieży.
Równocześnie z międzynarodowym kongre­

sem socyalistyoznym odDyła się w Sztutgardzie 
międzynarodowa konfereacya socyalistycznej or- 
gamzacyi młodzieży. Reprezentowanych było 13 
krajów przez 22 delegatów Po otwarciu konfe­
rencyi przez sekretarza międzynarodowego zwią­
zku młodzieży, Demana z Belgii, wybrano prze­
wodniczącym dr. Liebknechta z Niemiec i Bade­
ra z Szwajcaryi Podług sprawozdania delegatów, 
należy do związku międzynaioacwego 59.000 
członków, z tych 18.003 Belgijczyków, gdzie or­
ganizacja antiwojskowej jeune gardę werbuje 
zwolenników lauże między żołnierzami. Austrya 
ma 7.700 członków, z których należy 4.200 do 
niemieckiego, a 3.500 do czeskiego związku 
Deman z Belgii referował o międzynarodowej 
organizacji, Alpari z Węgier o ochronie prakty­
kantów, pani Roland Hulst z Anglii o organiza- 
c>' oświaty, Meller z Szwecyi o antialkoholizmie, 
a Liebknecht o militaryzmie.

Telegramy i telefonematy
z dnia 27 sierpnia 19U7. 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedeiu ua dzień 28 sierpnia :
W Galicyi wschodniej: Przeważnie pogodnie, 

słabe wiatry, ciepio, stm utrzymuje się równomier­
nie nadal.

W Galicji zachodniej: Po większej części po­
chmurno, słabe wi itry, temperatura mało zmieniona, 
zanosi się na buizę,

Wiedeń. „W . Ailg. Zig." aonosi, iż cesarz 
złożył wizytę królowi saskiemu. Mówią, iż wizy­
ta ta miała na celu sprawę ściśle rodz aną, a 
mianowicie chodziło o porozumienie się w spra­
wie hr. Moatignoso.

Zjazd posłów niemieckich.
W iedeń. W niedzielę odbyło się zeb-anie 

niemieckiego związku „L<asu czeskiego11 w Krum- 
łowm. Przemawiało między innymi kilku posłów. 
Pos. Eppinger twierdził, ze nowa reforma wy­
borcza wzmocniła żywioł słowiański w parlamen­
cie, który zdąża do rozbicia jedności państwa. 
Dowodem tego akcya ję?yaowa.

Wszyscy mowey oświadczyli się przeciw 
reformie wyborczej do sejmu czeskiego.

Tej samej niedz:eli odbył się zjazd posłów 
niemieckich w Asch. Przemawiało 14 mówców. 
Oświadczono się przeciw powszechnemu głosowa­
niu do sejmu czeskiego, ~ za 4 kuryą z 36 man­
datami. '

Rozbicie kociicyi węgierskiej.
Wiedeń. Z Bu dapesztu donoszą, źe prezes 

partyi ludowej, hr. Zichy, robi usilne starania, 
aby rozbicie koalicji powstrzymać, a przynaj­
mniej na dalszy czas odroczyć. W kołach par­
tyi ludowej, jakoteż w całej koalicji utrwaliło się 
przekonanie, że nie uda się tego konfliktu załatwić 
drogą pokojową.

„Badapesti Hirlap" donosi, ze wszyscy 
czmnkowie, z wyjątkiem dwóch, zapvtywani o 
kwestyę rozbicia koalicji, oświadczyli się za wy­
stąpieniem z aoalicyi.

Nowe pancerniki aiitsfryackie.
Wiedeń. Sekcya marynarki wojennej zesta­

wiła już budżet wydatków na budowę 3 nowych 
pancerników na których budowę wraz z jednym 
krążownikiem przeznaczono 110 miljoaów koroa. 
Druga rata ma być wyższa niż 10 mijonćw. po­
nieważ koszty budowy znacznie wzrosły. W tym 
samym stosunku mają być podwyższone raty 
następne.

7jazdy katolickie.
Pięciokeścloty. Udział uczestników w Zjeż- 

dzie katolickim jest barazo liczny. W procesyi, 
która odbyła się onegdaj popołudniu, wzięło 
udział *0.000 ludzi. O 7 wieczorem zagaił obra­
dy z;azdu biskup Pięciokościofów, ks. hr. Juliusz 
Zichy.

Wilrzbńrg. Ouradująoy tu zjazd kalolików 
rozpoczął obrady nad rezolucją w sprawie ucz 
czenia 50-ietniego jubileuszu kapłańskiego papie­
ża. Przewodniczącym zjazdu katolików wybrano 
pesła do parlamentu, dra Bacha, jego zastępcą 
hr. Frankensteina.

św ięta wojna w  Maroku
Paryż. Admirał Fhilibert telegrafuje dnia 

25 m.: Słychać, że Muley Hasyd maszeruje 
aa Casablanca. Zamiary jego nie są dokładnie 
znane.

Paryż. „Petite Pańsien" donosi, źe rząd 
francuski nie ma zanraru starać się o zmianę 
układu z Algeciras i wcale nie rozpoczynał ro­
kowań w tym kierunku. „Pet.te Republiąue8 do­
nosi, że wobec ogłoszenia Muleja Hasyda sułta­
nem, rząd francuski zajmie stanowisko obojętne 
nie chcąc się mieszać do wewnętrznej polityki 
Maroka.

Londyn. Do „Daily Telegraph" donoszą z 
Casj.nlanca, że generał Drude postanowi, roz­
począć kroki zaczepne i zaatakować o świcie z 
nienacka obóz Marokańcz] ków, liczący 10.000 
żołnierzy. Francuzi mają około 3.000 wojska.

Ks. biskup Ropp.
Petersburg. „Kraj" donosi, źe ks. biskup 

Ropp, wezwany urzędowuie do Petersburg? 
spotkał się tu z zarzutami, ze „polonizuje" lud­
ność i źe w liście swoim pasterskim podbu­
rza ją przeciwko szkole państwowej, a pośrednio 
przeciwko państwu. Poruszono sprawę prze­
niesienia pasterza do innej dyecezyi, co we­
dług ustaw kanonicznych byłoby możliwe tylko 
za jego zgodą.

Z Rosyi.
Zamachy i napady.

Tyflis. Do inspektora mikołajewskiej szkół] 
miejskiej, pod pozorem otrzymania informacyj, 
przybyło dwóch studentów, którzy ciężko ranili 
inspektora i zbiegli.

Kijów. W mieszkaniu dyrektora banku po- 
łudniowo-rosyjiskieco, Raszewskiego, uwięziono 
12 osób zgromadzonych w nocy na narady i za­
brano dokumenty. W  liezjie uwięzionych jest 
sam Raszewski.

Petersbnrg. Pewien młody człowiek zab 
wystrzałem z rewolweru dyrekoora więzienia cał­
kowego w twierdzy wyborsktej, pułkownika Iwa­
nowa. Sprawca usiłował uciec i zastrzelił je­
dnego agenta policyjnego, zdołano go jednak
u,ąć-

Proc?* o spisek na cara.
Petersburg. W  procesie spiskowców ukoń­

czono przesłuchiwanie świadków, rozpoczęły się 
przemowy prokuratora i obrońców.

Cholera.
Petersbi rg  Komisja do walki z chole-ą 

ogłasza, iż w Samarze dnia 21 bm. zachorowało 
na cholerę 9 osób; we wsi Melekes zachorowała 
1, zmarła 1; w Astrachanm tegoż dnia zacho­
rowało 44, zmarło 9. Oprócz tego w powiecie 
stawropoiskim zdarzył się jeden przypadek, w 
powiecie mikołajewskim 2, w mieście Aleksie- 
jewsku 1.

Ogłoszono następujące miejscowości jako 
zagrożone przez cholerę: gub. pormską, powiaty 
krasnowodzki i mangyrzłacki obwodu zakaspij- 
skiego. W Odessie, Kałudze, Mińsku Litewskim, 
Wasilsursku, Adżencie, Jarosławiu i gub. eliza- 
wetpolskiej, stosowane są środki nadzwyczajne 
przeciw wtargnięciu oholery.

Kfjów. We wsiach Swinerki i t  raji wka, 
pow. humańskiego, wykryto 16 wypadków za­
słabnięć podejrzanych o cholerę. Jeden chory 
umarł.

Z Francyi.
Paryż. Jutro odbędzie się w Rambouillet 

nadwyczajna rada ministrów pod przewodnictwem 
prezydenta Rzeczypospolitej Fallieres’a. Mini­
strowie otrzymali naglące zaproszenia na tę 
naradę.

Paryż. W Nancy i Tourcohg — jak dono 
szą do Figara — wybuchły r o z r u c h y  
w ś r ó d  r e z e r w i s t ó w .  Wielu z nich 
aresztowano.

Tb rc ya  i Persya.
Teheran. Według doniesień, od dnia 4 bm. 

Ij, od czasu przekroczenia granicy przez wojska 
tureckie do dnia 10 bm., wojska turockie zabiły 
lub wzięły do niewoli: generała perskiego San- 
saubauieha i kilku oficerów, splondrowały kilka 
wsi, wymordowały wiele bezbronnych iudz:, upro­
wadziły wiele kobiet, sprofanowały jeden kościół. 
Szkody wyrządzone w zbiorach wynoszą 20.000 f. 
szt. Duchowieństwo i ludność z okolic Urmii te­
legrafowały do parlamentu z prośoą o ochronę 
podnosząc, że jeżeli rząd nie będzie dość silny, 
to one będą musiały zwrócić się o pomoc do 
sąsiada.

wkrótce wpadł w ręce pewnego Hotentota. Ten za­
dowolony przebiega do naczelnika okręgu, ma się 
roznmieój Niemca.

— Schwytałem .Bautelratle" — zawołd.
— Którego? — zapytał naczelnik.
— Attentaierlattengitterwatterkotterbeutelratte 

—  wyjąkał krajowiec.
— I takich mamy dużo!
—  To jest „Hottentotenstrottertrottelmutter- 

attenteter — wykrztusił krajowiec.
— Więc nie mogłeś odrazu powiedzieć, że 

schwytałeś „Hottentotenstroitertrottelmutterattentater- 
lattengiUerwatterkotterbeutelratte ! Fowtórz to I

Hotcntot zemdlą*..

a a i

Rozmaitości.
Q Kwiatek nierkcuyzay. Pewne pismo pary­

skie daie następujący przykład piękności jęzuka nie­
mieckiego. W kraiu Hotentotów, „Hottentoteu11, znaj­
dują się w wielkiej liczbie zwierzęta workowate, z 
rodzaju dydelfów, zwane po niemiecku Beutelratte 
Krajowcy chwytają je, oswajają i chowają w 82 
pach, „Kotter", opatrzonych dacham „Lattengitter", 
do ochrony zwierząt od niepogody. Szopy ta po nie­
miecku zwą „Lattengitterwatterkotter11, a dydelfy o- 
swojone „Lattengitterwarterkotterheutelratte11. Pewne­
go razu schwytano zabójcę, „Attentater", który za­
mordował Hotentotkę, „Hottentotenmutter", matkę 
dwojga jąkających się głuptasów, „Stotlertrottel*. 
Kobieta owa więc w dobrej niemczyźnie może się 
zwać „Hottentoten8troltertrottelmutter“ , a jej zabójca 
„ Hottentotenstottertrottelmutteratteniater".

Zabójcę zamknięto dc szopy, „Beutelratten- 
lattengitterwatterkotter, z której jednak u ;ieli, ale

DziaV ekonomiczny.
/2 Wystawa w Wadowicach otwartą zczĄła 

dnia £4 bm . Aktu otwarcia dokouał prezes komite­
tu hr Stefan Bobrowski, poczem przemawiali ks. 
Andrzej Lubomirski imieniem to w. gospodarczego i 
centr. Związku fabrycznego, burmistrz Dworak imie­
niem miasta, p. Dattner imieniem krakowskiej izby 
handlowej i marszsłek powiatu p. Łuozczkiewicz. 
Wystawa przedstawia się doskonale.

Z rynków towrrowych.
Bank relaUn; we Lwowie.

Lw ów  dniu. 27 sierpnia.
Dziś notujem y za 50 k ilogram ów  loou L w ów .

W alu ta  koronow a-
Pszenica gotow a od 10*90 dr 11-10, ps tonąca n a  ter- 

m ina O-—  do 0-0u. Ż y to  gotow e 9'80 do 10'— , żyto na  
term ina OOOdo 0'00. Ow ies obroczny gotow y 6-80 do 
7-— . Jęczmień pastewny 7'00 do 7-50. Jęczmień bi >w. 8'00  
do 8'50. R zepak — •—  do — -00 Luiankc. 0-00 do O-OO. 
G*och pastew ny 7-—  do 7:00 groch do gotow ania  
9 50 do 10.00 W y k a  OOu do 0 0 0 i B obik 0-00 do O;0O 
K roczk a 0-00 de 00*00. K ukuruóza nowa za 56 kilo  
00-0 do 0'00, kukuruc'zu stara 0-00 do 0’00. Chm iel na­
w y za  56 kilo  00-00 do 00-00, chm iel sta ry  00*00 do 
00*00. n  od i czyn a  czerwona — *—  do — , koniczyna  
białe — •—  do — *— , koniczyna szw edzka — *—  do 
— *— . T ym o tk a  — *—  do —*— .

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. now y od  
54*—  do 54*50. SpirytUL paritas Tarnopol na term iny  
— *—  do — *— , spirytus paritas Tarnopol ekikontyn- 
gentow any 33*— do 33*50.

R u ch  na targu ożywiony.
Ter l . ‘ncya zw yżkow a przew aza.

B n n a p *  u_,« dnia 37 sierpnia. Kurs w  . o i > 
nach i po 50 klg. N otow ano pszenicę ną. październik  
11*62— 11*64 na kwiecień 12*06— 12*07 żyto na paździer­
nik 9 90 --9 -91  owies na paśdzijinik  8 25— 8*27 kuku- 
ru dz- .ił ierpień 0*00— 0*00 n a  wrzesień O 00—0.00 
na i .  * 6 ■ —6 95 rzepak sierpień 17*90—18*00.

afer y : dobre.
Dhęć kupna* dobra.
U sposobienie: silnne.
P o g o d a : piękna.

Z targów handlowych
W iedeń, 26 sierpnia. S p i r y t u s .  Z a  tow ar  

skoncyngentow any z dostaw ą n atychm iastow ą za  100 
H I. p laooao kor. 59*00 do 09*40.

T en den cja : niezm ieniona.
C u k i e r :  R aflnada prim a z costaw ą n atych­

m iastow ą z W iednia w  całych wag. K. 7 2 * - do 72*25. 
R afin ada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W i e ­
dnia w  o&łych w agonach K. — * —, K ostkow y prim a  
w  skrzył, iiosh netto z dostawą n atych m iastow ą z 
W ied n ia  K . — *— , w  ca łych  w agonach K. — *—  do 
— •— , beczkam i do —  •— .

T endenoya: spokojna.
N a f  t a  galicyjska Standard W h ite  w  całych  

wagonach z W ied n ia  5 .  29*—  do K. 29 50. W  beczkach  
R  do - * —

N afta galicyjska z W iednia beczkam i K. 30 50 do 
K. 31*— .

Tendencya: spokojna.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń, dnia 27 sierpnia. (Telegram  „GJa.aty 

N arodow ej11). Zam knięcie g iełd y  o godz. 2 m inut 30 
po potudpm . A kcye  austryackiego zakładu kredyro-

630*75, węgierskiego zakładu Kreo /tow egc 737‘2a 
A ngiobankr 298 50, [Jnionbanku 530*75, L au ru  i la  
krajów  koronnych 419*— , Bankveteina 525 75, Boden- 
nreditu 998*00, ga licyjskiego Banku hipoteoznego  
570*00, kolei państw ow ych 647 — , kole* południowej 
15325, tram w aju A . — .— , B. — .— , kolei Blbethal 
414*25 kolei północ. 5200— 5230, kolei czerniowieckiej 
55SOO, alpiny 591*50, R im a M uranyr 524— , p r o s te g o
to v ars* żelaznego 2610-----------, fabryk i, broni ÓS1? - ,
tureckie tytoniow e 406-50 galicyjskiego karpacl i6go
T ow arzystw a natt. 520 ------- , oblig. w ęg. indem niz.
91*90 renta m ajow a 96 05, austryacka renta kor ono w* 
96 20* węgierska renta koronow a 92-15, 56-let. listy  
T ow arzystw a kredytowego ziem skiego 95*łCi, 4-pro- 
oentowe listy  banku hipotecznego 95*00, 4 i pół pro­
centowe listy banku hipotecza 99 50, 5-procesitow« 
listy  banku hipotecznego 110-75, 4-procentowe Banku 
kraj 95*87, 4 i pół proc. Banku kraj. 100*15, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. 00 00, 4-procentowe  
e-alicyiskie obligacye prop. 9 /  25, 4-procentow e galic. 
-w tyczki kre-owe z r. 1893 94*25, 4 -procentowa po­
życzka m iasta L w ow a 93 60. losy  tureckie 181 50 mar­
ki 117*45, ruble 254— , 5 pruc. renta rosyjska z 19o6 
r. 32 90 

— — —

NADESŁANE
(Z a  tę rubrykę R edaioya ni9 odpowiada.)

„ ? r i e s s n i l z t a l “
w  H t t d l i n g  koło Wieda.a 

założoo]7 w r. 1850. —  Odznaczony złotym me­
dalem na powszechnej hygunioznę’ wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniale położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęgnacja. Najlepsze skutkr 

Cenniki gratis.

Przez c. k. Rzid konc.

Kursa do egzaminów t. zw. „Intelltgenz- 
prufung"

oraz

B i u r o  i n f o r m a c y j n e
dla sprew wojskowych

enc. podpułkownika Kaiola N. Nahlika 
Lwów — ul. Piekarska 1. 37.

Przyjechali do Lwowa d. 27 sierpnia 1907. 
Hctel Europejski (Alberta Szkowrona). J. 

hr Dzieduszycka z Bukowiny, Pp, hr. Grocnolscy z 
Rosyi, BC. br. Romaszkan z Czerniewiec, A. Rejlik
i J. Szalay z Wiednia, W . Seyda z Poznania, G.
Jaworska i Krakowa, W. Strzeiecki z Nowoszyc, A.
Czarnowski z Krakowa, dyr. Z. Lewakowski z Sam­
bora, P. Bielecki z Przyoówki, radca Stefanelle z
Suczawy, M. Bilski z Przemyślan, dyr. J. Szawłowsk*
z Kamionki, S. Małocti z Oztałowic, M. Wolgnero-
wa z Komarówki, W. Bi rzykowski z Dąbrowy, M.
Podhorska z Rosyi, T. Gerubek z Bukowska, T. 
Słoneoki z Zadarowa, rotm. Madejski z Rosyi, E. 
Ober ński z Odnowa.
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81Wśród życia towarzyskiego.

Pow ieść E D Y T Y  W H A R T O N .

(Z angielskiego).

C iąg dalszy.)
—  Na Jowisza... czas iść na pociąg, zawo­

łał, spojrzawszy na zegarek, a w odpowiedzi na 
okrzyk zdziwienia pani Fisher: — Jakto myśla­
łam, że pan jest w Monte 1 — dodał, iż mieszka 
w Nizzy.

W  dziesięć minut póZniej w sypialni hotelu 
naprzeciwko Kasyna Selden wrzucał rzeczy swo­
je do kuferka ręcznego, gdy posługacz czekał, by 
je zanieść do dorożki, stojącej przed domem. Nie 
wiele czasu zajęła jazda po spadzistej białej dro­
dze do stacyi i zajęcie miejsca w południowym 
ekspresie do Nizzy; i dopiero, gdy siedział w ro­
gu pustego przedziału Selden, szepnął do siebie 
pogardliwie:

„Od czego, u dyabła, ja tak uciekam?"
Słuszność zapytania ochłodziła w Seldenie 

poryw do ucieczki, zanim pociąg ruszył w drogę. 
Smiesznem było takie uciekanie od uroku, które­
go wpływ rozumem swoim pokonał; postąpił jak 
sentymentalny tchórz. Wydał bankierom swoim 
zlecenie, żeby mu przesłali pewne ważne listy do

Nizzy i w Nizzy będzie spokojnie na nie czekał. 
Gniewało go, że opuścił Monte Carlo, gdzie za­
mierzał spędzić tydzień, który mu pozostał do 
odpłynięcia oki ętu; ale teraz trudno byłoby wró­
cić, bez zwrócenia uwagi i wywołania komenta­
rzy, na co nie pozwalała mu duma.

W  głębi serca nie martwił się tern, że u- 
niknął możności spotkania się z miss Bart. Jak­
kolwiek oderwał się od niej zupełnie, niemniej 
nie mógł jeszcze patrzeć na nią obojętnie. Spo­
tkania przypadkowe, częstsze powtarzanie jej 
imienia skierowałoby ponownie myśli jego na 
tory, z których je energicznie zawrócił; nato­
miast, skoro ma być zupełnie wyłączona z jego 
życia, nawał wrażeń nowych i różnorodnych, z 
któremi żadna myśl o niej nie byłaby związana, 
dokończyłby niebawem dzieła rozłąki. Rozmowa 
z panią Fisher oddała mu pod tym względem 
przysługę; ale środek był zbyt bolesny, by go 
miał dobrowolnie powtórzyć, nie próbując lekar­
stwa łagodniejszego ; i w końcu Selden przy­
szedł do przekonania, że powróci stopniowo do 
równowagi w stosunku do miss Bart, jeśli jej 
nie będzie teraz widywał.

Ponieważ przyjechał na dworzec wcześnie, 
przeto doszedł do tego punktu swoich rozmyślań, 
zanim wzrastający tłum na peronie ostrzegł go,

tnością; w następnej chwili drzwi przedziału o • 
tworzyły się i Selden ujrzał przed sobą twarz, 
przed którą uciekał.

Miss Bart, zarumieniona od szybkiego biegu 
do pociągu, prowadziła za sobą grono, złożone 
z Dorsetów, młodego Sihrerstona i lorda Huberta 
Dacey’a, którzy zaledwie zdążyli wskoczyć do 
wagónu i otoczyć Seldena z okrzykami zdumie­
nia i powitania, zanim odezwał się świst rusza­
jącej z miejsca lokomotywy. Towarzytswo, jak 
się okazało, spieszyło do Nizzy, w odpowiedzi 
na nagłe wezwanie na obiad do księżnej Belt- 
shire i dla zobaczenia zabawy wodnej w zato­
ce ; plan był zaimprowizowany z umyślnym ce­
lem przeszkodzenia usiłowaniom pani Bry, zmie­
rzającym do pozyskania księżnej.

Podczas wesołego opowiadania tego wy­
biegu, Seiden miał czas przyjrzeć się miss Bart, 
która usiadła naprzeciwko niego, w złocistym 
blasku światła popołudniowego. Zaledwie trzy 
miesiące minęły od chwili, gdy rozstali się w 
progu cieplarni Brfów;  ale w rodzaju jej urody 
zaszła subtelna zmiana. Wówczas uroda ta po­
siadała przejrzystość, po przez którą widoczne 
były porywy duszy z tragiczną niekiedy wyra­
zistością; tsraz nieprzenikniona jej powierzchnia 
kazała przypuszczać, iż odbywa się proces kry-

że będzie musiał pożegnać się ze swoją sam o-! stalizacyi, który całą jej istotę złączył w jedną

twardą, błyszczącą substancję. Zmianę tę pani 
Fisher uważała za odmłodzenie; Seldenowi wy­
dała się ona ową chwilą przerwy i zastojr, kie­
dy ciepły prąd młodości zastygc i przybiera swój 
kształt ostateczny.

Odczuwał to po sposobie, w jaki się do 
niego uśmiechała, w gotowości i swobodzie, z 
jaką, znalazłszy się niespodzianie wobec niego, 
podjęła nić ich stosunku, jak gdyby nić ta nie 
została zerwana z gwałtownością, od której on 
jeszcze dotąd się zataczał. Ta łatwość dotknęła 
go boleśnie — ale powiedział sobie, że jest to 
ból poprzedzająoy wyzdrowienie. Teraz wyzdro­
wieje naprawdę — wyciśnie ostatnią kroplę tru- 
cizay z krwi swojej.

Już czuł się spokojniejszy w jej obecności, 
niż bywał m/śląc o niej. Jej omówienia i wy­
biegi, zręczność z jaką usiłowała rozmowę wpro­
wadzić na tory, z których nie można było na­
wrócić do przeszłości, wykkzywały mu, ii* miała 
eposobności do stosowania sztuki takiej od czasu 
ich ostatniego spotkania.

Czuł, że doszła ostatecznie do porozumie­
nia ze sobą, — że zawarła układ ze swymi 
buntowniczymi porywami i ustanowiła jednolity 
system samorządu, który trzymał wszystkie fan- 
tastyczne dążenia na uwięzi, albo zmuszał je do 
uległości.

I widział też inne rzeczy w jej obejściu —  
widział jak dostroiła się do ukrytych zawikłań 
sytuacyi, która, nawet po wyjaśniających wzmian­
kach pani Fischer, przejmowała go zdumieniem. 
Pani Fisher nie będzie mogła z pewnością 
oskarżać dłużej miss Bart, że zaniedbuje spo­
sobności, jakie jej się nasuwają! Bacznie obser­
wującemu ją Seldenowi wydawało się, że ko­
rzysta z nich aż nadto. Postępowała z każdym 
bez zarzutu — usłużna d'a despotycznej Berty, 
dobrotliwie uważająca dla kapryśnego Dorseta, 
Woooła i towarzyska w stosunku do Silrertona 
i Daceya, z których ostatni zachowywał dię 
względem niej jak dawny wielbiciel, gdy młody 
Silverton, posępnie zadumany, zaledwie, jak się 
zdawało miał świadomość jej obecności.

I nagle Selden, patrząc na te subtelne od­
cienie obejścia, któremi Lily dostrajała się ao 
otoczenia, pomyślał, że skoro potrzebne jest 
taais zręczne manewrowanie, sytoacya mus' być 
istotnie rozpaczliwa. Lily znajdowała się w prze­
dedniu jakiegoś kroku stanowczego. — Takie po­
zostało mu wrażenie. Zdawało mu się, że ją 
widzi stojącą na krawędzi rozpadliny i że wy­
sunęła jedną stopę, jakby dla potwierdzenia nie­
świadomości, że grunt się pod nią usuwa.

(C. d. u.)

F A B R Y K A  A S F A L T U  I PA PYt .DACHOW EJ  
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA

Drobne ogłoszeni
po 4  h i od wyrazu.

Tanio nabyć można
w nowo otworzónam

J D o z  o t e ^ o - a ^ o . u

przy  o l. Szajnochy,
następujące, prze* W ielce szan. Państw o, 
do komisowej sprzedaży oddane przed­

mioty :
2 sypialnie,
4  konie, 6 krów i kilka wieprzów, 
u koców na konie,
1 wozy,
2 s«aki,
2 damskie i 2 męskie siodła, 
przeróżne obrazy, 
bronie palne, 
szable,
2 pianina,
3 iortepiany,

różne meble, ja k ; 
io  stołów,
kompletne urządzenie cukierni, 
kompletne urządzenie dla modniarstwa,
15 dywanów perskich,
10  psx poityer, 
kilka lamp,
5 paiawaników,
2 świeczniki na gaz i elektrykę,
4  garnitnry salonowe,
5 kredensów.
18 kizesel,
3 łóżka (patent) Buffalo Bill,
2 łóżka mosiężne,
6 ksm uzów mosiężnych,
4  pary firanek koronkowych,
6 stór koronkowych i aplikacyjnych, 
jakoteż prawdziwe srebrne i chińsko-srebr- ! 

ne wyroby, porcelany, szkła,
3 zegary ścienne,
15 zegarków kieszonkowych,
uprzęże dla koni, j

3 kiedensy kuchenne,
2 bufety,
2 nowe wanny,
2 używane wanny,
5 maszyn do szycia Singe.a „Bubbtn11,
8 sztuk płótna,
mala wyprawa ślubna, składająca się z nie­

używanych koazul, majtek, koszul no­
cnych, pończoch, haiek, chusteczek 
kieszonkowyoh i obrusów stołowych. 

D alej: rogi, torby myśliwskie, trofea my­
śliwskie, prócz tego różne obrazy, wy­
roby ze złota i srebra, dywany, firanki, 
draperye meble mahoniowe i mebelki 
galanteryjne i godne podziwienia sta­
rożytne rzeczy.

Wstęp wolny bez przymusn knpna. 
Przyjmujemy także do komisowej sprze­
daży meble, obrazy, fortepiany, powozy, 
konie, maszyny, jakoteż wszystkie możliwe 
przedmioty uo przechowania w naszych 
haiach i Btajniach okazyjnych.

Z piowineyą listowne porozumienie

patoką,Miód pszczelny,
roczny, zbiór pierwszy, wysyła jak za lat 
poprzednich, w 5-kg. biaszankach po 6 kor. 
włącznie z blaszanką i opłatą pooitową. 
Zaś wyborne m ło d y  d o  p io ia  w 5-kg 
szklanych gąziorkach po 5 kor. 60 hal. ró­
wnież oplataie. W  beczkach od 120 liter 
koleją. Zarząd dóbr, pasiek i m iod osy- 
tni Zygm unta L ityń sk iego w  Bieml- 
kow caeh, poczta Bierników ca. 630

bośniackie, świeże, 5 kg. 3 kor.. 
O llW Itl 25 fcg, 12 kor., 50 kg. 20 kor.i 
100 kg. 3 J kor , franco, wszędzie wysyła* 
tylko za poprzednitm nadesłaniem należy- 
tości G. JO SK A , Baujaluka, Bośn'a. 681

Wdowa;

1 h k  nmu
polecam w 3 gatunkach: 

do zwykłego użytku butelka k. 1-80 
wyborowy nr. 2  „  k. 2 50
kuracyjny nr. 3 „ k. 3-50
pocztą w skrzynkach 6 kg. zawie­
rających 2 butelki, wysyłam odwro­

tnie
Marceli Dutkiewicz,

fabryka wódek polskich w Krakowie 
W łasne składy w KRAKOW IE: 
Rynek 1. 40, Floryańska 1. 28, 
w ZW IERZYŃ CU : P ó ł asie 1.24.

Kosiarki

internat

Swa buhajki.
stacya kolei i poczta w miejscu. 

677

Do powiększenia fabryki
parowej artykułów konsumcyjnych, poszu­
kuje się spólnika z wkładką 20.000 koron 
za gwaraucyt 6.000 k. czystego z y sk u j— 
■Wiadomość w Dorotenm, przy ul. Sylnkn- 
akiej 15 .

W in o g r o n a dziennie
świeżo rwane, najlepszego gatunku, słodkie 
i paehLące, 5 klg. opłacone 1  zł. 75 ct. 
L. Aitneu, Yersccz 14 , Ungarn. 620

Biuro nauczycielskie
Madame A lk  ment ul* św. Michała i. 3 
beczna (Kościuszki) poleca nauczycielki z 
wyższym i n.źszym wykształceniem, niemki 
i guwernera rodowitego francuza z dobre- 

mi bardzo świadectwami. 636

Zwracam uwagę PT, Publiczności na czasowo, zupełnie nadzwyczajnie tanie 
knrsa prawie wszystkich losów i polecam jako szczególnie przedstawiające

szanse wygranej przy 624

Oiągnieu im  ss d. 1 w ifsośn m
z flygranem l po 20.000 koron 

Jbesy węg. Czerwonego Krzyża 
i węg. JDombau

za opłatą kursu dziennego. —  Dalej oferuję:
3 losy węg. Czerwonego krzyża w 27 ratach po 4 kor.
5 węg. JDombau losów  w 36 ratach po 4 kor.

3 losy węg. Cierwonego krzyża) . , „ .
i S węg. Dombau losów /  w 3« ratach po 8 koron

Pełne, niepodzielne prawo gry już po złożenin pierwszej raty wprost do 
umie, aa podstawie ustawowo wystawionego dokumentu sprzedaży. Przesyłka 
pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy, dalsze raty na Ożeni poczt.

Edward Urbaa, dom bankowy, Berno,
— ■■ ' '■ W ielk i plac 2S— 35 (w e w łasnym  dom u).

Solidnych 1 stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowńye.

Najlepszy teraz czas!
Sadzonki truskaw ek, przesadzane, silne, setka 4 korony, zwy­
kłej siły k. 3 50, odmiany Aprikose, Belle Alliance, Sieger i inne. 
Drzewka szpilkowe, bardzo ładne, zdrowe i silne: jodły balsa 
miczne 1 do 2 koron, cypryśniki pierzaste zielone po k. 2*— , złote 
po k. 1-50, złotawe po k. T— , świerki amerykańskie kolące zielone 
po k. 1* — , srebrzyste świerki po k. 4 '— do 8 '—, świerki białe (nie­
bieskawe) po k. 1*— do 2'—, kosodrzewina po k. 1 — , sosny alpej­
skie po k. 2-— do 3-— , żywotniki zwykłe (Thuya) od 70 hal. do 
k. 2 50. Tsugi kanadyjskie płaczące po k. l -50 do 3’—. Rozmaite 

sadzonki roślin zimotrwaJych kwiatowych najtaniej.

Szkółki Jul. Brunickiego, 627
© T o o l s .  S t r 3 7 " j a .

W zo row y pensyonat
uB, zamożniejszej młodzieży w pobliżu IV  
fimnazyum i II. sskoły realnej, przyjmie 
tilku uczniów. Lwów, Leona Sapiehy 35 .

6 l l

z nieprzerwaną szyną 
na bydło, beczkowe,

wagonowe 
mostową
wszelkiego rodzaju skalowycb, de- 
cymalnych i stołowych wag, poleca 
po najtańszej cenie V . C e r r e n y ,  
fabryka wag w Pradze, A liko- 
wie, Cenniki na żądanie opłacone, 

43*

Zaleoona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
siozawt. alkallozno-sodowa, zawlerająoa ozęśoi składowe anemiczne, Jan

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolę KomisyI przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurozaoh i P « d - 

w lekły oh katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaazki w Krakowie 15 ct. 4

Do nabyoia w aptekaoh i drogueryaoh , skład dla Lwowa 
w aptece i. Mfewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralnych.

W  d o b r a c h  K L om arn iań sk ich  
JE. Karola hr. Lanckorońskiego,

są do wydzierżawienia
od 1 lipca 1908, na lat sześć, następujące folwarki:

Cznlowiee około 395 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk 
M llcko „  875 „ 87
L i t e  w ita  „ 265 „ 210 „ ,
Dorzecze „  303 „ 703 „ „

Bliższe warunki w Zarządzie dóbr w Chłopach, poczta i telegraf K o- 
marno, który przyjmuje oferty zaopatrzone w wadyum w wysokości 
półrocznego czynszu ofiarowanego.

U a s z y n a  p a r o w a .  o^le™35 HF. Com-
i pound z kondenzacyą, z przesuwalnym rusztem schodkowym do opa- 
i lania torfem, odpadkami z tartaku lub miałem, jakoteż z zapasowym 
j rusztem do opalania węglem, z fabryki „Ferd. Klihnel" w Hermanns- 
| cifen (w Czechach), zbudowana w 1905, w zupełnie dobrym, prawie 

nowym stanie, z powodu powiększenia zakładu przemysłowego jest 
przystępnie do sprzedania. PT. reflektanci mogą każdej chwil, maszy­
nę w pełnym ruchu oglądnąć. Zarząd m łyna „Oigau w Rzemieniu 

op. Rzochów  »t. kolejowa Rzemień 623

Zakład wodoleczniczy

"  ekeycu, jatka pocztowa, lat 
6l skończonych mająca, 

2.400 koron gotówki, pensyi 300 koron 
rocznie, lagcdna, z dobrtj rodziny, chcia­
łaby awoje resztę życia poświęcić starsze­
mu wdowcowi urzędnikom 6 ; lat lub wię­
cej mającemu. R . R . poste rest. Lwów.

682

amerykańskie, nożyce rę­
czne, sierpy do trawy pole­

ca F r .  C h l a d e k ,  Lwów. Rynek 45.
651

w y c h o w a w c z o  -  n u  li­
l i o w y  d r .  m e d .  J .  

s z a m e d a  n l i c a  H o f m a n a  b o c z ­
n a  U , przyjmuje uczniów s»kól średnich, 
prywatystów i eksternistów. Kierownictwo 
pedagogiczne prowadzi doświadczony pe- 
d*gog, nad Lygieną internatu czuwa lekarz. 
R-az na tydzień wykłady hygieny. Łazienki 

domu. 661

Ak. Oddz. T. O. L . zwraca uwagę 
na tę firmę, która ofiarowuje zna­
czny procent na cele Towarzystwa ro czn ia k i, czystej b rw i Szwlce, 
Oświaty ludowej i poleca ją  łaska-, 
wym względom Szan. PT. Publicz­

ności. 6071

ma na zbycie zartąd dóbr Hijdukowce,

D obry zarobek uboczny dla gospodarny rolnych.

(3

a

jeśli zmieszany z cementem, zostanie użyty do

Ą a e h ó w e b : ,
p ły t podłogowych i ściennych, ceg ie ł, ż łobów  dl* 
bydła, rur w odociągowych, drenowych itd. Nie ma 
lepszego ani tańszego materyam budowlanego dla mia­

sta lub wsi
Nowe wyborne maszyny ręczne do obsługi przez 

nleuezonych robotn ików , dostarcza
lO D r. Gaspary & Co,

HarkranatSdt bei Leipzig.
Należy żądać ilustr. bezpłatnego cennika 209.

Prowadeim y też korespondencję polską. 567
Patentowane maszyny nasze mogą być sprowadzone prosto od nas, albo 
tylko przez firmę: P r z e m y s ł  c e m e n t o w y  we L w ow ie, ni. 
K a r o l a  L a d w i b a  1. S ,  t .  P m  zaś w ruchu można je zawsze oglądać 
u l .  Ł y c z a k o w s k a  1. 7 3 ,  Proszę strzedz się przed bezwartościo- 

wemi naśladownictwami.

Cem entowe dachówki są najlepszą ochroną 
przeciw  niebezpieczeństw u ognia.

Doborowe 668

Zboża do siewu
p ie r w s z o r z ę d n y e h  p r o d n k c y j  krajowych i zagranicznych

polecaSyndykat Towarz. Rolniczycli w Krakowie
Plac Katejki 1. 1.

C. k. kolej państwpwa.
Pociągi lokalne.

włąoznie) 2*28, 
29/9 wł. w nie-

(Czas środkowo-europejski).

Odchodzą ze Lw ow a:
do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września

3-45 i 5-45 popołudniu (od 5/6 do
dziele i rz. k. święta); 12-41 popołudniu i (od 1|6 do 
31|8 wł. w niedziele i rz. kat. święta) 905 rano; 
(od 1 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święta zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 8 34 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie), 9-15 przed południem,

i 3 35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. k.
święta) T36 popołudniu 

do Szezerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święia).

do Lubienia 2-10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P r z y c h o d z ą  do Lwowa: 
z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 326, 5-30 

popołudniu i 8-20 wieczór, (od 5 maja do 29 wrze­
śnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 1'46 popołu­
dniu ; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10'05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, 
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta, 
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9-35 
wieczór

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1*15 popoł., i 9-25 wie- 
  - -----  J rz. k. święta)czór, (od 12/5 do 15(9 w niedziele 

10-10 wieczór, 
ze Szczerca od 28|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz k 

9'40 wieczór.
z Lubienia od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele i rz k. święta o 

o 11-50 wieozór.

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. Światło elektry­

czne. Wodociąg. Nowo urządzons łazienki.
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy­

maniem. Prospekta na żądanie. 466

W  jPtilSM &U  
H e r m a n ń wCotosseum

pod artystycznem kierownictwem R u d olfa  F ranziaka . 
Codziennie przedstawienie o 8-meJ wieczorem .

W N iedzielę I święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-meJ.

P R O G R A M :
Siostry Marietta, śpiewaczki i tancerki. Franz & Fernando, mi­
niaturowi ekwilibryści. Charles Pauly, imitator głosów ptasich i 
zwierzęcych The Brewster Troupe ansambl kanadyjski. Vito- 
graph, 1) Skutki czarnego mleka, 2) Fata Morgana, 3) Napad 
na pooiąg. The Bleckwenn Troupe, niezrównani cykliści. „Flirt 
na próbę“ , jednoaktówka. Maria Fernandez, subretka włosko- 
francuska. Vinettt, akt muzykalny. Nowa serya żywych fotografij.

W Adminlairacyi „fljLZETT M ABOD O W £  J‘«
ul. Kopernika 1. 7.

Do nabycia
„Polacy w Hiszpanii" pamiętnik Kajetana W ojcie­

chowskiego ................................................... k. — 30 h.
„Legiony polskie we Włoszech" według Henryka

T c h m i t t a .........................................................   — 30 „
„Folska w Pieśni*, śpiewy historyczne Juliana Ursyna

Niemcewicza . , ................................ k. — 30 h.
„Bohaterowie polscy" (dwa zbiorki) z poi tretami, skre­

ślił Czesław Ksawery Jankowski . . „
„Pamiętniki Ja»a Kilińskiego o rewolucyi w Warsza­

wie w r. 1794“ ..................................... .......
„Gawędy staropolskie*, według różnyoh autorów ze­

brane, oprawne . . . . . . .  „
„Skały i kamienie", krótki zarys mineralogii, z ry­

sunkami .......................... ................................
„Skarbozyk poiski“ , wybór najcelniejszych utworów

poezyi p o l s k i e j .................................................
„Obrazki z Cmn“, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 
„Z bratniej niwy", wybór poezyj czeskich, w  przekła­

dzie Konrada Zaleskiego..................................
„Tadeusz Kościuszko" przez Leonarda Chodźkę . „
„Kirdżali", powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 częściach, oprawne . . 1 — 20 „
„Wspomnienia lat ubiegłych" skreślił W. Goczałkowski 

oficer 1 0  p. u. b. wojsk polskich . . . ,
„Z« Apeninami" Stanisław B e łz a ......................................

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

-  60

-  30

— 60 

—  30

-  30 „ 
60 „

-  30 „
-  30 „

— 30
—  30
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Ekspedycya anonsów ^

H n u m  mmii |
■ I W  (M a s  A u gen fe ld  &  JBmerich L e s n e r )  Q

L , W ollzeile 9 W I E N T  I., W olizeile 9.
przyjm uje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 

sienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad-
zwyozaj niskioh oenaon. Leży to w własnym  interesie P. T. w  
ogłaszająoyoh, zażądaó przed zamówieniem naszej n ij- Q  
większej księgi wzorów.

Katalogi i plany ogłoszeń gratis l  franco. Q

■»v:xxxxxxxxx Telefon Nr. 017. JOOOGOOCy

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukami i litografii Pillera, Neuoaauiu i Sp.


